
Każdy kto szczerze tęskni 
za Olczyzng, może powrócić 
i pracować dla rozkwitu PohH

P ie rw s iy  następca 
prezesa Rady M in isłrów  

przyjął Hugona Hankego
WARSZAWA PAP. — Pierwszy zastępca prezesa 

Hady Ministrów PRŁ Zenon Nowak przyjął 12 bm. 
ob. Hugona Hankego, premiera tzw. rządu emigra­
cyjnego w Londynie, który przed paroma dniami po­
wrócił do kraju.

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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Na zdjęciu: Hugon Han ke składa oświadczenie w 
ttudio Polskiego Radia. CAF — Fot. Baranowski

Hugon Hanke poinformo- jego kroku, który ułatwi 
wał pierwszego zastępcę pre wielu Polakom przebywają- 
zesa Rady Ministrów o sy- cym na obczyźnie podjęcie 
tuacji na emigracji 0 moty- jedynie słusznej decyzji po. 
wach, które go skłoniły do wrotu do kraju, 
powrotu. Wicepremier Z. Wicepremier Nowak pod-
Nowak złożył Hugonowi Han kreślił, że rząd Polskiej Rze
kemu gratulacje z powodu czypospolitej Ludowej uwa-
«— ------------ ------------------  ża, iż miejsce Polaków prze

bywających na emigracji 
jest w kraju u boku swych 
rodzin, a nie na obczyźnie. 
Jak oświadczył pierwszy se 
kretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut delegacji Polonii Za­
granicznej dnia 23 lipca br.: 
..Nie pamiętamy i nie chce­
my pamiętać popełnionych 
win i przekroczeń. Każdy 
kto szczerze tęskni za Oj 
czyzną, kto chce wrócić, mo 
że snokojnie i bez żadnej o- 
bawy wrócić do swego kra­
ju i pracować dla rozkwitu 
Polski“. Rząd PRL okaże po 
wracającym pomoc materiał 
ną i moralną w urządzeniu 
sobie życia w Polsce.

MOSKWA PAP Dnia 12 
września o godzinie 10 cza­
su moskiewskiego odbyło się 
w gmachu Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR 
spotkanie ministra spraw za­
granicznych Związku Ra­
dzieckiego W. M. Mołotowa 
i ministra spraw zagranicz­
nych Niemieckiei Republiki 
Federalnej H. von Brenta-

10 września, ministrowie 
omówili sprawę konkret­
nych propozycji, jakie mo­
głyby być przedstawione 
szefom delegacji przy uw­
zględnieniu dokonanej u- 
przednio wymiany poglą­
dów,

* * *
12 września o godz. 16 we­

dług czasu moskiewskiego

Załoga
ekspedycji towarowej 
stacji Gdańsk

Główny
wykonała

zadiinie Planu
6-letniego

Załoga ekspedycji towaro­
wej stacji Gdańsk - Główny 
melduje, że w dniu 10 bm. 
wykonała 6-letni plan prze­
wozów masy towarowej, wy 
przedzając realizację podję­
tego poprzednio zobowiąza­
nia o 20 dni.

Spośród ofiarnie pracują­
cej załogi prawie 50 proc. 
otrzymało w związku z 
„Dniem Kolejarza“ wyróżnić 
nia, nagrody pieniężne i rze 
ezowe. Kierownik ekspedycji 
tow. MIECZYSŁAW GIER- 
ZADOWICZ został nagrodzo 
ny srebrnymi krzyżem zaslu 
gi. zaś zastępca jego tow. 
JAN NOWIŃSKI awansował 
na inspektora służby han­
dlowej.

Z wczorajszych rokowań 
między delegacjami 
ZSRR i NRF

Przedstawiciele
radzieckie j nauki i kutłury

przybyli do Gdańska
W niedzielę 11 bm. przy 

byli na Wybrzeże z okazji 
Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, przedstawiciele ra­
dzieckiej nauki i kultury, 
członkowie WOKS: mini-

wielkim festyn'e na Placu 
Zebrań Ludowych w 
Gdańsku (na zdjęciu — 
minister Jelutin w roz­
mowie z kolejarzami 
gdańskimi w czasie festy­
nu).

no. Obecni byli ponadto: ze rozpoczęło się trzecie posie- 
strony Związku Radzieckie- dzenie delegacji rządowych 
go — zastępcy ministra Związku Socjalistycznych Re
spraw zagranicznych ZSRR publik Radzieckich i Nie- 
A. A. Gromyko i W. S. Sie- mieckiej Republiki Federal- 
mionow, członek kolegium i.ej.
Ministerstwa Spraw Zagra- Na posiedzeniu wysłucha- 
nicznych ZSRR L. F. IIji- no sprawozdań ministra 
czow, naczelnik trzeciego spraw zagranicznych ZSRR 
wydziału europejskiego Mi- W. M. Mołotowa i ministra 
nisterstwa Spraw Źagranicz- spraw zagranicznych NRF 
nych ZSRR S, G. Łapin, ze H. von Brentano o wynikach 
strony Niemieckiej Republ'- spotkania ministrów spraw 
ki Federalnej — sekretarz zagranicznych, które odbyło 
stanu Ministerstwa Spraw się zgodnie z postańowie- 
Zagranicznych NRF W. niern powziętym na drugim 
Hallstein, ambasador H. posiedzeniu delegacji rządo-
Biankenhorn, dyrektor de- wych.
parlamentu politycznego Mi- W związku ze sprawozda- 
nisterstwa Spraw Zagrar.icz niami ministrów spraw za- 
nych NRF W. Grewe. granicznych odbyła się wy-

Zgodnie z decyzją pow- miana poglądów, w której 
ziętą w czasie rozmów mię wzięli udział: szef delegacji 
dz.y delegacjami rządowy- ZSRR, przewodniczący Ra­
mi ZSRR i NRF w dniu dy Ministrów ZSRR N. A.

Na zaproszenie Minister wyjedzie on do Pozna- 
stwa Oświaty w dniu 18 nia, Stalinogrodu, Krako- 
bm. przybył do Polski wa, Oświęcimia, Nowej 
wraz z małżonką dyrek- Huty i Zakopanego, 
tor Liceum Polskiego w Na zdjęciu: P. Hugues 
Paryżu pan Hugues Ba- Balagny z żoną Joanną 
lagny, który zwiedzi w towarzystwie Marii 
nasz kraj oraz zapozna Oszczepalskiej z Minister 
się z metodami naucza- stwa Oświaty, kierowni- 
nia stosowanymi w na- ka Wydziału Kultury 
szych szkołach. Po zwie- PMRN w Gdańsku Hen- 
dzenia Warszawy i Żelazo ryka Raczyniewskiego i 
wej Woli, przyjechał on prac. Wydziału. Oświaty 
w dniu wczorajszym, w WRN w Gdańsku Edwar- 
godzinach rannych na Wy da Chabiora przed dwor- 
brzeże, gdzie zwiedzi cem w Sopocie.
Gdańsk, Gdynię, Oliwę i
Sopot. Dziś wieczorem Fot. Wł. Nieżywiński

PO LATACH
tułaczki na obczyźnie
wrócili do kraju

Z o s t a j e ’ chwili

Adenauer
proponuje

Buigsninowi
rozmowę 

w cztery oczy
BERLIN PAP. Zachodnio- 

niemiecka agencja prasowa 
DPA podaje z Moskwy:

W poniedziałek w godzi­
nach wieczornych kanclerz 
Adenauer zaproponował pre 
mierowi Bułganinowi prze­
prowadzenie rozmowy w czte 
ry oczy przed plenarnym po 
siedzeniem obu delegacji. 
Posiedzenie plenarne ma sie 
odbyć we wtorek przed po­
łudniem.

Agencja DPA podaje, że 
m. in. na plenarnym posie­
dzeniu 12 bm. po południu 
zabrał po raz pierwszy głos 
Cario Schmid wiceprzewod­
niczący komisji spraw zagra 
nicznych Bundestagu, nale­
żący do SPD (Niemieckiej 
Partii Socjaldemokratycz­
nej). Schmid wskazał — jak 
podaje agencja DPA — że 
„istnieją różnice w stanowi­
skach rządu i opozycji w rc- 

» publice federalnej w podsta­
wowych problemach polityki 
(M nnicm e]“,

S/s „Jarosław Dąbrowski" — Dlaczego dopiero teraz 
późnym wieczorem dobił do wróciłam do kraju? — głos 
nabrzeża czechosłowackiego mojej rozmówczyni załamu- 
w porcie gdyńskim. Przy tra je się. Walczy chwilę ze łza 
pie wartownik WOP długą mi i pokazując na sukien- 
chwilę nie . zauważał poda- kę mówi. — Widzi pani je- 
wanej mu przepustki. Z u- stem w żałobie. Matka nie 
śmiechem zrozumienia przy doczekała powrotu do kra- 
glądał się bowiem rozrzew- ju. Musiałam ją zostawić w 
niającej scenie, która poz- obcej ziemi. Oh, trudno o- 
grywała się przy trapie: oto powiedzieć cośmy tam prze- 
dwie kobiety w czerni,, któ- szły. Po przyjeździe do An- 
re dzieliła różnica może 30 gliit mamusia ciężko zacho- 
łat i starszy mężczyzna z rowała. Nie mogłam praco- 
czarną opaską na ramieniu, wać, bo mamusia potrzebo- 
wymieniali uściski i pocą- wała stałej opieki. Byłyśmy 
¡unki w obozie dla starców i cho-
. Wachtowy m .ry n .r, I W®. 
zurny oficer pokładowy za-

Bułganin, szef rządowej de­
legacji NRF, kanclerz fede­
ralny K. Adenauer, zastęp­
ca przewodniczącego komisji 
spraw zagranicznych Bun­
destagu C. Schmid oraz czło 
nek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chrusz­
czów.

Postanowiono kontynuo­
wać wymianę poglądów na 
następnym posiedzeniu, któ­
re odbędzie się 13 wrześnią 
o godz. 10.

ster szkolnictwa wyższe­
go. deputowany do Rady 
Najwyższej RFSRR — Wia 
ezesław Jelutin, główny 
architekt Moskwy, lau­
reat Nagrody Stalinow­
skiej —• Lew Rudniew, 
i dyrektor Leningradzkie- 
go Ermitażu, doktor 
nauk historycznych — Ml 
chał Artamonow,

W niedzielę goście ra­
dzieccy uczestniczyli w

Wczoraj goście wzięl1 
udział w spotkaniach z 
naukowcami, artystami i 
studentami gdańskimi, 
które odbywały się w Po­
litechnice i w Państwo­
wej Wyższej Szkole 
Sztuk Plastycznych. Po 
południu uczeni radziec­
cy zwiedzali Gdańsk i 
stocznię. Dziś rano opusz 
czają Wybrzeże i udają 
w dalszą podróż.

Senatorowie amerykańscy
zwiedzili

elektrownię atomową
Akademii Nauk ZSRR

MOSKWA PAP, 11 wrześ ta się rozmowa senatorów 
nia przebywający w Zwiąż- amerykańskich z uczonymi 
ku Radzieckim senatorowie radzieckim: D I. Blochince 
amerykańscy H. Dworshak, wem, N. A. Nikoiajewem,, 
L. Kefauver, A. Freer, G. A K. Krssinem i I. G Mo- 
Malone i M. Young odbyli rozowem, która upłynęła w 
wycieczkę do elektrowni a- miłej atmosferze, 
tomowej Akademii Nauk
ZSRR. * * *

Zwiedzający obejrzeli kolo MOSKWA PAP. Dnia 12 
rowy film popularno . nau- bm. przewodniczący Rady 
kowy o tej elektrowni pt. Ministrów ZSRR N. A. BUŁ 
„Pierwsza w świecie“, a na OANIN i pierwszy sekretarz 
stępnie zwiedzali pomieszczę KC KPZR N. S. CHRU- 
nia, w których znajdują się SZCZOW przyjęli śmatorów 
reaktor atomowy, generato- amerykańskich bawiących 
ry parowe, rurociągi, turbi- w związku Radzieckim — 
ny i tablice rozdzielcze. Ob HENRY DWORSHAK A (re- 
jaśnień o pracy elektrowni publikanin), ESTESA KE- 
udzielił doktór nauk matę- |  AUYERA (demokrata), 
matyczno-fizycznych A. K. GEORGE MALONE z mał- 
Krasin. żonką (republikanin) ALLE-

Senatorowie z wielkim za NA FREERA (demokrata) 
interesowaniem śledzili pra. oraz MILTONA YOUNGA 
cę elektrowni atomowej. Po (republikanin) i odbyli z ni- 
obej rżeniu elektrowni odby mi dłuższą rozmowę.

raz po wejściu na statek wy 
jaśnili:

— Tak. Tym razem przy­
wieźliśmy z Anglii dwoje re
patriantów.

Na pogawędkę z przyby­
szami, usiedliśmy w palar-

wrót do kraju było nam tru 
dno. O rodzinie nie miałyś­
my wiadomości.

—■ Dopiero rok temu do­
stałyśmy wiadomość od oj­
ca. Pisał, by wracać natych 
miast, że czeka.

Stanisław Wiktor uzupeł­
nia opowiadanie towar zysz-ni ,Dąbrowskiego“. Moi roz krpodrTżyTsw ym fs^strzl 

mówcy — Stanisław Wiktor K 
b. żołnierz andersowski i żeniami o życiu emigrantów
Alina Krzyżanowska która p pk del^ obB-lizacji z ar. 
jako dziecko opuściła _ kraj mU Andersa zaczą!em pra.

są podnieceni. Za burtą cować w fabrykach. Mam 
statku juz przecież polska fach ślusarz/  .  montera, 
ziemia, którą tak dawno opu znam stolarkę. Ciężko dała 
SC1“- , ,,, . się nam we znaki dola obco

Mieszkaliśmy przed krajowca. chociaż wykony- 
wojną we Lwowie -  opo- wałem t samą pracę> Co An 
wiada Alina Krzyżanowska. gHcy> zawsze jako cudz0_

ziemiec zarabiałem 0 jakieś
2 funty mniej. Na powrót 
zdecydowałem się 2 lata te­
mu. Ale musiałem uzbierać 
pieniądze na podróż. Prze. 
stałem wtedy palić, sam pra 
łem i cerowałem bieliznę.

— Czemu dopiero po dzie 
sięciu latach? Z początku 
nia wiedzieliśmy, co w kra 
ju się dzieje. Potem listy 
przychodziły od rodziny. 
Mam matkę, dwie siostry i
3 braci w kraju, w Krakow­
skim. Każdą wiadomość ,o- 
trzymywaną w listach od 
rodziny przedstawiano nam

(Dokończenie na str. 2)

Na stronach 3 i 4 
zamieszczamy
obszerne 
sprawozdanie 
Z  O B R A D
d p lrq sc  j  r/,n ilów
łSR* I NRF

Realizacja plam  obo­
wiązkowych dostaw zboża 
za wrzesień br. w pow. 
kościerskim przebiega ryt 
micznie.

Na zdjęciu: Wywóz zbo 
ża do elewatorów z prze­
ładowanych magazynów 
punktu skupu w Koście­
rzynie.

Fot. Wł. Nieżywiński

105 ton lnu 
z a k u p i ł a  G S  

w  R ozłpzinie

Przyspieszyć siewy

Do dnia 8 bm. maga­
zyn GS w RozJazinie, w 
pow. lęborskim, skupił 
105 ton lnu. N ajw ięcej 
lnu, bo ponad 15 ton, do­
starczyli dotychczas człon 
kowie miejscowej spół­
dzielni produkcyjnej. 
Otrzymali oni za to ok. 
45 tys. złotych — pisze 
korespondent MIECZY­
SŁAW JUSZCZAK.

Jak informuje Woj. Za 
rząd Rolnictwa, wykona­
nie planu zasiewów rze­
paku na wsi gdańskiej, 
do dnia 8 bm. wynosi:

w PGR — 107 , proc., 
w spółdzielniach produk­
cyjnych —- 94,4 proc. i w 
gospodarstwach indywi­
dualnych — 84,9 proc. 
Plan więc nie został wy­
konany, a termin zasiewu 
rzepaku już minął. Aby 
uzupełnić chociaż częś­
ciowo zaległości, można 
jeszcze, ale tylko w cią­
gu najbliższych dni, siać 
rzepik.

Ostateczny termin za­
kończenia siewów j,?czm;e 
nia ozimego przypada na 
Wybrzeżu na 15 bm. Do 
tego czasu pozostało już 
tylko kilka dni, a tym­
czasem w gdańskich spół­
dzielniach produkcyjnych

Tylko trzy  powiaty
realizują w terminie 
plan dostaw zboża

Z danych wojewódzkie- tylko 5 powiatów: lębor- 
go pełnomocnika Minister ski, kartuski, kościerski, 
stwa Skupu wynika, że elbląski i pucki realizują

w terminie miesięczny 
plan obowiązkowych do­
staw zboża. Powiatowi 
gdańskiemu, do uzyska­
nia wymaganego na dzień 
10 września wskaźnika, 
brakuje 5,6 proc. planu, 
a powiatowi kwidzyńskie 
mu — 6,8 proc. Pozostałe 
powiaty mają już poważ­
ne zaległości, w wyniku 
czego realizacja planu 
wojewódzkiego nie prze­
biega pomyślnie. Oto ta 
bela, przedstawiająca sto 
pień realizacji planu mie­
sięcznego ;

zasiano dotychczas, jęcz­
mieniem, 39 proc. plano­
wanego areału, g w gos­
podarstwach indywidual­
nych zaledwie 9 proc. W 
pow. gdańskim, gdzie sie­
wy jęczmienia powinny 
dobiegać końca, chłopi in 
dywidualn; nie zasiali je­
szcze ani jednego hekta­
ra, a w pow. kwidzyń­
skim tylko 15 ha. '« 

Opóźnianie terminu za­
siewów jęczmienia ozime­
go może wpłynąć ujem­
nie na plony przyszłego 
roku. Trzeba więc, aby 
komitet-«- partii, rady na­
rodowe, POM i aktyw po­
wiatowy dopilnowały 
przyśpieszenia i termino­
wego zakończenia siewów 
jęczmienia. Jest to spra­
wa bardzo ważna, tym 
bardziej, że lada dzień w 
całym województwie roz­
poczną się siewy żyta.

1. LĘBORK 67,8
2. KARTUZY 58,4
3. KOŚCIERZYNA 51,6
4. ELBLĄG 42,7
5. PUCK 40,0
6. GDAŃSK 34,4
7. KWIDZYN 33,2
8. WEJHEROWO 31,7
9. TCZEW 30,8

10. STAROGARD 30,7
11. MALBORK 29,9
12. SZTUM 25,2
13. GDAŃSK M. 23,4
14. NOWY DWÓR 19,6

Do 10 września
powinno hyc:

wykonano

miesięcznego
planu Dostaw
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»Błyskawica« 
i »Buna«

o d p ł y n ę ł y

z Ang.ii do kraju
LONDYN PAP. 11 wrześ­

nia, w ostatnim dniu izy- 
ty w Portsmouth na pokła­
dach niszczyciel) „Błyskawi­
ca“ ¡, „Burza' od wczes­
nych godzin rannych pano­
wał'ożywiony ruch. Załogi 
czyniły przygotowania d > wy 
ruszenia w drogę powrotną 
cio kraju O godzinie ¡130 na 
•mola, przy którym przycu­
mowane byty niszczyciele 
polskie, przybyła delegacja 
marynarzy brytyjskich z ba 
zy marynarki wojennej w 
Portsmouth Delegacje powi­
tał komandor .Tanezyszyn, 
który podziękował maryna­
rzom brytyjskim i mieszkań 
com Portsmouth za gościnne 
przyjęcie. ;

Przed godziną 10 przybył 
na molo zastępca dowódcy 
bazy w Portsmouth kontrad­
mirał Evant w asyście ofi­
cerów brytyjskich. Został On 
przyjęty na pokładzie „Błys 
kawicy' przez komandora 
Janczyszyna, który podzięko­
wał-mu za Okazaną gościn­
ność i życzliwość ze strony 
admiralicji. Na molo obecny 
był również ambasador PRL 
w Londynie Milnikiel z mał­
żonką oraz wyżsi urzędnicy 
ambasady.

Punktualnie o godz, 10 od 
nabrzeża odbiła najpierw 
„Burza" a następnie „Błys­
kawica". Oba okręty kodem 
flagowym pożegnały dowódz 
two bazy i mieszkańców 

. Portsmouth, kierując się w 
drogę powrotną do kraju.

„TIMES“ w depeszy z 
Wiednia stwierdza, że „były 
premier polski na emigracji 
powrócił do Polski i wezwał 
przez radio warszawskie 
swych przyjaciół, aby poszli 
za jego prżykładem“.

„DAILY TELEGRAPH“ 
przypomina, że Hugon Han- 
ke jest górnikiem i synem

I CIERPIENIA I
j których można uniknąć

Powrót H. Hankego
do kraju

w yw ołał w strząs
wśród wychodźstwa polskiego

LONDYN PAP. Powrót Hugona Hankego, premiera 
polskiego rządu emigracyjnego do kraju, wywołał 
wstrząs wśród wychodźstwa polskiego W W, Brytanii 
i odbił się głośnym echem w prasie brytyjskiej.
„SUNDAY EXPRESS" po- górnika Oraz długoletnim 

dając wiadomość o powrocie członkiem partii chrześcijan 
K Hankego do kraju pod- sko - demokratycznej „O- 
kreśla, że zaapelował on do świadczył on na konferencji 
Innych członków rządu cmi- prasowej w Warszawie — pi 
gracyjnego, aby poszli za jego sze „Daily Telegraph“ — że 
przykładem | wrócili do Pol wrócił dó Polski z własnej 
ski. Tygodnik cytuje vvy- woli ponieważ nie zgadzał 
tatki z oświadczenia H. Han Uę  ̂ polityką emigrantów 
kego złożonego przed mikro polskich w Londynie. Zaape 
fonem Polskiego Radia w i.owaj on <ję polaków za gra 
Warszawie. , ,. , ,nicą, aby wracali do kraju.
, Rzymski korespondent „DAILY MAIL", pisze, że 
dziennika „DAILY EX- ,, . -T , a
PRESS" zadaje kłam pierw Powrot Hu80na Hankego do 
szym twierdzeniom czynni, kraju wywoła niewątpliwie 
ków emigracyjnych, że Hu- w polskich kołach emigra- 
gon Hanke „został porwą- j.yjpyj.h daisze rozbieżności 
r,v i uprowadzony . Dzień- . . . , ,
nik podkreśla, Że „dotych- 1 sP°ry oraz êszcze S1̂ bszy 
czasowy premier" polskiego ro2łam. 
rządu,emigracyjnego w Lon 
dynie przybył z Rzymu do 
Warszawy za paszportem wy 
danym przez Ambasadę Pol 
ską we Włoszech.

I tt EDEN z czołowych publicystów paryskiej „KUL- |  
|  i TURY", CZESŁAW MIŁOSZ, był w obozie l

|  O  „Yalka" w lutym 195* toku. Pisaliśmy ja#1 swe- |
|  go czasu obszernie o jego wrażeniach. Dziś chcieli- |
|  byśmy tylko przytoczyć taki fragment: |
|  „Obóz Valka" składa się z baraków, stojących na \
1 płaskiej wydmie i gdyby go otoczyć murem tudzież :
|  wieżyczkami strażniczymi, byłby zwyczajnym obozem !
I koncentracyjnym. Tylko jedna Jego część jest ogro- |
|  dzona morem z prętami gotowymi do założenia na \
I nich kolczastego drutu. Wewnątrz, w rzędzie gęsto | 
i  stłoczonych baraków — błoto bez śladu roślinności. §
|  Cały ten obszar smutnego, brudnego osiedla ma coś \
|  w rodzaju ulic, parę sklepów i kantynę, gdzie wie- |
|  czorem mieszkańcy zalewają robaka najtańszym, ;
I śmierdzącym winem, co prowadzi do wrzasków i za- j 
f  latwiania porachunków nożami. Umorusane dzieci = 

' |  snują się w szarzyźnie zimowego dnia, mówią po poi- |
= sku. Kobieta pcha wózek dziecięcy, podchodzi inna, |
= rozmawiają po ukraińsku, to znów słyszy sie czeski, |
|  serbsko -kroacki". §
i  Bliźniaczo podobne są do siebie wszystkie relacje |  
i  z obozów dla uchodźców. Ludzie, którzy przyjeżdżają |
|  tu w różnych okresach czasu, widzą ten sam obraz. |  
I Nic się nie zmienia, nic się nie dzieje. Przyjechał do = 
|  „Valki‘‘ sprawozdawca z burżuazyjnego dziennika \ 
S angielskiego „Manchester Guardian" i napisał repor- §
I taż o „najbardziej tragicznej społeczności na świccie“. |
I Przyjechał dziennikarz z amerykańskiego dziennika \ 
|  „New York Times" i stwierdził, że „w barakach za- |  
= stał tium wynędzniałych mężczyzn, kobiet i dzieci |  
|  trapionych chorobami, żyjących w brudzie i zaduchu, i 

, |  otrzymujących tylko tyie żywności, by nie ur. arii 5 
z głodu“.

1, W podobnych barwach odmalowuje sytuację |
|  uchodźców emigracyjny „Dziennik Polski i Dziennik \ 
; Żołnierza". „Trudno czytać bez głębokiego wstrząsu = 
|  — pisze „Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza" — |

- i opisy życia uchodźców w obozach przejściowych w |  
|  zachodnim Berlinie i w Niemczech zachodnich, np. \ 
\ w obozie „Valka" pod Norymbergą. Długoletnie tola- |  
§ rowanie przez Amerykanów stanu rzeczy w tych Obo- ę 
i zach, w których ludzie tracą wiarę w Zachód, w cel |  
f swego własnego życia I w etykę jako czynnik regu- = 
1 lujący stosunki między jednostkami i grupami spo* |  
= łecznymi — to błąd nie do darowania".
E
I |r% ANOW1E redaktorzy „Dziennika Polskiego = 
i i Dziennika Żołnierza“ twierdzą, że są tym |
z wszystkim głęboko wstrząśnięci. Cóż Zrobiłby |
I człowiek naprawdę głęboko poruszony tragiczną sy* i 
I luacją uchodźców? Myślę, że człowiek taki powie* g 
= działby, że cierpień uchodźców można uniknąć. Powie- |  
|  działby, że czas już skończyć z propagandą, usiłu- g 

. = jącą przeróżnymi kłamstwami o życiu w Polsce sklo- g 
i  nić ich do pozostania za granicą. I jakikolwiek byłby § 
i jego stosunek do naszego ustroju, to, gdyby byl czln- g 
.§ wiekiem uczciwym, zrobiłby wszystko, aby umożli- g 
= wić uchodźcom powrót do kraju.

Jakie wnioski wyciągnęli z sytuacji uchodźców J 
1 wstrząśnięci rzekomo panowie redaktorzy „Dzienni- g 
I ka Polskiego i Dziennika Żołnierza"? Otóż pospie- |  
i szyli z usprawiedliwieniami, aby nie obrażono się na g 
§ nich, że — pomyślcie tylko — ośmielili się powie- 7 
1 dzieć kilka słów prawdy o warunkach życia uchodź- ! 
I eów. „Między przyjaciółmi — piszą — obowiązuje |  
I pełna szczerość, a my uważamy ludzi Zachodu za na- I 
1 szych przyjaciół. Dlatego piszemy te słowa". Co wie- |  
I cej, występują z tym tylko dlatego, że „Kreml i re- f 
1 iimy satelickie chciałyby skłonić część uchodźców pa- z 

. |  litycznych do powrotu". I obawiamy się — dodaje- |  
|  my Jtż od siebie — te poważna część uchodźców Rio- g 
= ie z tego skorzystać. =

Pełną odpowiedzialność za cierpienia uchodźców 2 
|  ponoszą przywódcy emigracyjni, którzy zawsze wal* g 
= czyli o „rząd dusz“, aby móc wykazać, że coś repre- g 
= zen tują. Cierpień tych można uniknąć. s
|  W.2.
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P O  1 4 T A C H
tułaczki na obczyźnie
wrócili do kraiu

[Dokończenie ze sie. 1/
jednak w Anglii jako propa froncie, Co parę dni 
gandę. Straszono, że gdy przenoszono nas w inne miej 
wrócę do Polski to wywiozą sce, gdyż wróg szybko na- 
mnie na Sybir, że będę sie- stępował. Gdy zrozuMieliś- 
dzial w więzieniu, że tu my, że wójna jest przegra- 
głód, bezrobocie. Polacy w na, chcieliśmy już z Zale- 
Anglii, wśród których prze- szczyk wrócić do domów, 
bywałem, wszyscy myślą 0 Przymusowo ewakuowano 
•powrocie. Teraz, gdy cdraz nas jednak do Rumunii, 
więcej wiadomości o Polsce gdzie przebywałem kilka 
dociera do polskich ermgran miesięcy. W obawie przed 
tów, gdy beznadziejność ¿y- aresztowaniem przez hitle- 
cia na Obczyźnie coraz jas- roweów, wyjechałem do 
krawiej rzuca śię w oczy po Turcji. Spędziłem tam. prze 
wróci wielu, bardzo wielu, szło 15 ciężkich i gorzkich

lat.
* * * W fabrykach tureckich

pracowałem „razem z thży- 
I ma fację Stanisław Wik nierami' niemieckimi piłyby*: 

tor, Już-dzisiaj, nieomal każ tymi *z-Ameryki,-I -chociaż, 
dego dnia nowe grupy re- jak wykazywała praktyka, 
patriantów przybywają do miałem większy zasób wie- 
kraju. dzy i znajomości spraw fa-

9 bm. w późnych godzi- chowych niż oni — otrzymy 
nach wieczornych na stację walem pobory o pbiowę niż 
graniczną w Zebrzydowi- sze. Blisko połowę pensji 
cach przybył pociąg, wiozą- płacić musiałem za miesz- 
cy 27-osobową grupę Pola- kanie. Dodam jeszcze, ze z 
ków z Francji. Stanisław myślą o pówrócie nosiłem 
Czarny opuścił Polskę w po się blisko 2 lata, przy czym 
szukiwaniu pracy jeszcze w zachowywałem tajemnicę 
1938 r, Wrócił z kilkunasto- wobec swych pracodawców, 
letnim synkiem, Romkiem Jestem szczęśliwy, ze na- 
Po jego skromnych bagażach reszcie wróciłem do ojczyz. 
widać, że wa Francji nie ny. 
wiele lepiej powodziło mu

PRASA ZACHODNIA
o rokowaniach między ZSRR a NRF

Dzienniki i agencje zachoa pierwszych rozmów, Istnie- w innym komentarzu — że 
nie obszernie omawiają prze 1% jeszcze widoki, że mo- Rosjanie nigdy ms Zgodzą 
, . . . .  . skiewska wizyta Adenauera się na zrezygnowanie z Niebieg rozmow między rządo- stMow| tylko wstąp oraz ie miec wschodnich drogą po.
wymi delegacjami ZSRR i znaczenie osobistych kontak łączenia ich z Niemcami za 
NRF oraz zamieszczają na tów ujawni się w pełni do- chodnimi, które są mocno 
ten temat liczne komentarze. P*ero później, Można było związane zachodnim soju-

. oczekiwać, iż przywódcy ro- szem obronnym...“
Niemcy zachodnie ^ y lu ° S w i8ze »Wszyftko- co dotychczasł  paiyskie stanowią giowną powiedziano w Moskwie —
„DIE WELT“ z 12 bm. w Przf szk°dę. na drodze do p;gze i)XIMES„ z U bm. — 

komentarzu redakcyjnym zjednoczenia. Obecnie^ nale- potwierdza pogląd, iż Rosja 
zwraca uwagę, iż „ciężko z-v. SZUliac orogi prowadzą- n-e n ê oczekują natychmia- 
jest przezwwciężyć gorzkie cej do usunięcia przeszkód. stowych t uchwytnych rezul 
doświadczenia, jakich oba P 1316 s.tl'onv zgodne śą co do tatów wizyty Adenauera“. 
narody doznały od 194L ro- te8°’ ze mozrla to 0«'g§ngc 
ku. Zimna wojna w Euro- przez porozumienie w spra- S C tt/eC ła
pie nigdzie nie miała tak o- bezpieczeństwa europej-
strej formy, jak między i,iie§0 ■ SZTOKHOLM PAP. Li-
Niemcami zachodnimi a Mo „Każda poważna konferen berałny dziennik szwedzki

nie jeszcze dużo czasu zanim Konferencja moskiewska, tymistycznie wyraża się o 
osiągnie się taki stopień wza być nloże, będzie przechO- perspektywach rokowań mię 
jemnego zaufania, który by dziła szereg kryzysów“ Pis- „ ZSRR a NRF ‘ Wiele 
umożliwił rozwiązanie prób mo wyraża życzenie, „by so- „
lemów przedstawionych botnie starcie miało skutki konferencji historycznych -  
przez kanclerza. Mimo roz- burzy oczyszczającej atmos- pisze dziennik — zaczynało 
czarowującego przebiegu terę". się od konfrontacji sprzecz-

NRD nóści, ale w ostatecznym re-
BERLIN PAP. w komenta- witacie osiągano pozytywne 

rzu pt. „Myli się pan, panie decyzje. Nie jest wykluczo-
s c h L a n d "  pisze, że kanclerz  n e > ze  1:0 sa m o  m o ż e  s ię  
je s t w  błędzie  tw ierdząc, iż , jz i a ć  w  M o s k w ie “ , 
jego w izy ta  oznacza naw iąza­
nie pterwszyCft kon tak tó w  m ię 
dzy ZSRR a narodem  «iem iec 
kim . K o n tak ty  te  is tn ie ją  już 
Od daw na. I s tn ie ją  Od chwili, 
gdy żo łn ierze radzieccy  w y­
zw olili z obozów k o n cen tracy j­
nych  tysiące  antyfaszystów , 
gdy w  pierw szych  la tach  po­
w ojennych  pom agali ro b o tn i­
ko m  niem ieck im  urucham iać  
fab ry k i. P rz y jazn e  i serdecz­
ne  sto sunk i m iędzy ZSRR a 
NRD d a tu ją  się od lat, czego 
W yrazem są liczne u k łady  o 
w zajem nej w spółpracy  między 
obu k ra jam i. U kłady  te  zo­
sta ły  zaw arte  w ów czas, kiedy 
k anclerz  regu la rn ie , p rzy n a j­
m niej co tydzień , przepow ia­
dał szybkie, w ew nętrzne  za ła­
m anie się zw iązk u  R adzieckie­
go, Pom ylił się, i d latego  m u­
si te raz  jech ać  do M oskwy, 
ale czyni to w yłącznie w im ie­
n iu  rząd u  bońsktego,

Anglia
LONDYN PAP. — Pisząc 

o atmosferze panującej w 
Moskwiej( agencja Reutera
Sl4vierd?.if"12  bm .: Jn ieo iic ja l
nie spotkania między delega 
tami stwofzyły przyjaźniej- 
szą atmosferę, rozwiewając 
nieco pesymizm panujący 
wśród delegatów niemiec­
kich w Moskwie. Mimo to 
istnieją nadal poważne roz­
bieżności i wielu przedsta­
wicieli niemieckich sądzi, 
że rozmowy nie przyniosą 
w.ęcej aniżeli ustalenie for­
muły có do przyszłych kon­
taktów między obu kraja­
mi“.

„Zagraniczni obserwato­
rzy uważają — pisze Reuter

» D A R
P O M O R Z A «

ze sika nego reisu
W dniu dzisiejszym o go­

dzinie 13 dobije do mola 
gdyńskiego przy przystani 
Państwowej Żeglugi Przy­
brzeżnej szkolny statek PSM 
„Dar Pomorza“.

Powraca on ze szkolenio­
wego rejsu, jaki odbyli ucz­
niowie II i III kursu nawi- 
goęyj.n.o.So do Odessy * KOfi-
śtańey. '

S ytu a cja
na C yurze
LONDYN PA P. W ładze bryty.1 

skie na Cyprze śc iągają  coraz 
to  w ięcej posiłków  w ojskow ych 
do w alki przeciw ko uczestn ikom  
ru ch u  oporu. Do Fam agusty  
sprow adzono 500 żołn ierzy  ze 
stre fy  K anału  Suesklego. Z Mai 
ty  p rzybyło  na  C ypr 1.500 żan ­
darm ów  b ry ty jsk ic h , k tó rzy  zo­
stan ą  rozlokow ani w różnych 
częściach w yspy.

W 75 locznice urodzin 
F. FIEDLERA

dniu dzisiejszym 
obchodzi nasza 
partia Ulękną nro- 
czystość 75-lcela 

urodzin budowniczego Pu’ 
ski Ludowej towarzysza 
Franciszka Fiedlera — za­
służonego działacza re wolu 
cyjnego, członka kierownic 
twa bohaterskich partit 
polskiego proletariatu — 
SDKPiL, KPP, PPR i PZPR. 
wybitnego teoretyka poi* 
skiego ruebu robotniczego.

Od chwili wstąpienia w 
Szeregi SDKPiL wszystkie 
swe siły poświęca towa­
rzysz Fiedler wielkiej spra 
wie wyzwolenia narodowe 
go i społecznego Polski, 
wielkiej sprawie socjaliz­
mu. Otrzymuje od Zarzadu 
Głównego SDKPiL wiele 
odpowiedzialnych zadań, 
pracuje na różnych stano­
wiskach w partii i pras!e 
partyjnej. W 1917 roku za 
swoją działalność rewolu­
cyjną zostaje wraz z inny 
mi działaczami SDKPiL i 
PPS-lewicy osadzony w 
Obozie Havclbergu.

P o . zw y c ię stw ie  W ielkiej

szyzmówi, prze 
ciwko przywód 
com prawico­
wej PPS — o 
władze dla lu­
du polskiego, o 
wolność dla na 
rodu. Nie obce 
mu sa cete wie 
’“nne sioknfo 

wa, Wronek 
cźy Pawiaka. 
Bierze aktyw 
ny udział w 
kierowaniu ży 
e;em organlza- 
eyinym w kle 
rowaniu wici 
kl mi masowy 
ml walkami, to 
c-onyml przez 
klasę robotni­
czą. przez ma­
sy pracującego 
chłopstwa Oraz 
ucisk asie lody 
Ukrainy 1 Bia 
łorusi. Ogrom­
ne są zasługi to 

warzysza Fiedlera dla roz­
woju polskiego ruchu robot 
niczego. W ciągu 2(1 lat Ist­
nienia KPP towarzysz Fie­
dler wsnółdziałał w krysta 
Ilzowaniu się leninowskie­
go oblicza tej partit. Bral 
czynny odział w ustalaniu 
leoretycznycb podstaw po­
lityki KPP. Ma wybitne za 
sługi w przyswajaniu poi 
skiemu ruchowi robotnicze 
mu nauki marksizmn-leni- 
nizmu. Uczył polski prole­
tariat łaczeć patriotyzm z 
proletariackim internacjo­
nalizmem, wpajał w niego 
uczucia braterskiej miłości 
1 przywiązania do ZSRlt.

Druga wojna światowa 
zastała towarzysza Fiedle­
ra we Francji, gdzie bierze 
czynny udział w ruchu o* 
poru kierowanym przez 
KPF. Po wyzwolenia wra 
ca do kraju. 1 Zjazd PPR 
wybiera go na członka 
KC.

Partia powierza mu za­
łożenie i redagowanie teo 
«etycznego organu partii 
„Nowych Dróg". Podobnie 
jak i w poprzednich la­
tach . w szy stk ie  sw e  s i ły  odRewolucji P aźd ziern ik ow ej partii o d d a¡¡ sprawie

towarzysz Fiedler jako daje partn' '>tkła-,e sPraw,c
członek Zarządu Głównego 
SDKPiL bierze udział W 
pracach komisji zjednocze­
niowej, która doprowadzi­
ła do zjednoczenia SDKPiL 
i PPS-lewlcy i do powsta­
nia Komunistycznej Partii 
Robotniczej Polski (później 
sza KPP). Na I Zjeździe 
ItPRP wybrany zostaje do 
Komitetu Centralnego. 
Czynem i piórem walczy 
przeciwko burżuazji i fa­

sie niż w przedwojennej 
Polsce.

Kreślarz techniczny, Jerzy 
Winnicki, który przebywał 
w Stfassburgu opowiada o 
ciężkich warunkach mieszka 
niowych. — Trudno miesz­
kać Z żoną i pięciorgiem 
dzieci w jednej izbie o po­
wierzchni 15 r ta bez wody 
i światła. Łóżka musieliś­
my ,śtawiać piętrowe. Diu- 
żej nieśposób było wytrzy­
mać w takich warunkach, 
w;ęe wróciłem, chociaż żona 
jest cudzoziemką.

Po 16 latach pobytu na 
obczyźnie wrócił także ośląt 
nio na pokładzie m/S 
, Czećh“ inżynier ihemik 
Eugeniusz Janiszewski. W 
końcu sierpnia 1939 r, — o- 
powiada inż. Janiszewski zo 
stałem zmobilizowany i jako 
fachowiec przydzielony dó 
grupy inżynierów, którym 
ówczesne dowództwo woj­
skowe zleciło produkowanie 
eteru dla celów leczniczych. 
Niestety, nie wyprodukowa­
liśmy ani jednego litra te­
go środka, tak potrzeb­
nego dla rannych na

D e le g a cja  polska 
wilechsia 

na X ses ę ONZ
.WARSZAWA PAP. W dniu 
12 bm. wyjechała z Warsza­
wy do Nówego Jorku dele­
gacja polska na X ses.ję 
Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych, z prze 
wodnlczącym delegacji wice­
ministrem spraw zagranicz­
nych MARIANEM NASZ- 
KOWSKIM na czele.

Wyjeżdżającą delegację że 
gnali na dworcu głównym: 
minister spraw zagranicz­
nych Stanisław Skrzeszew­
ski, z-ca szefa urzędu Rady 
Ministrów wiceminister Sta­
nisław Tołwiński óraz wyż­
si urzędnicy MSZ.

Wokół rozmów
moskiewskich

MOSKWA PAP. Jak wiadomo, 
3 bm. rozpoczęły się w Moskwie 
rozmowy między delegacjami rzą­
dowymi Związku Radzieckiego 
i Niemieckiej' Republiki Federal­
nej. W „PRAWDZIF” ukazał się 
artukuł Aleksandrowa, który pi­
sze m, in.t

Problem normaiizecji stosunków 
między ZSRR i NRF, postawiony na 
porządku dziennym dzięki inicjaty­
wie rządu radzieckiego, posiada we­
dług powszechnej opinii wielkie zna.

normalnych, dobrych stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim a Niem­
cami“,

Przede wszystkim — pisze Aleksan 
drów — trzeba podkreślić, że pan 
Adenauer nie nloże występować w 
imieniu całych Niemiec, lecz może 
hlówić jedynie w imieniu Niemiec 
zachodnich — Niemieckiej Republiki 
Federalnej.

Wszyscy wiedzą również, te nor­
malne, dobre stosunki między Zwiąż 
kiem Radzieckim a Niemcami zaczę­
ły się kształtować natychmiast po

czenie dla sprawy pokoju i bezpie- zakończeniu wojny, przy czym naród
czeństwa. .

Autor przypomina, że przewodni
radziecki, mimo ciężkich ofiar i zni­
szczeń spowodowanych ostatnią woj-

czący Rady Ministrów ZSRR N. A. ną, nie żywił i nie żywi złych uczuc
Bułganln -v swym przemówieniu na 
pierwszym posiedzeniu w dniu 9 bm. 
dowiódł w sposób przekonywający

wobec narodu niemieckiego. Świad­
czy ó tym dobitnie znany powszecb 
nie fakt, że między ZSRR a Niemiec

nawiązanie normalnych stosunków ką R epubliką. Demokratyczną ukształ 
opartych na zaufaniu i poszanowaniu towały się dobie, przyjazne stosunki.
wzajemnych interesów usunęłoby które rozwijają się i krzepną w opar 
przeszkody na drodze do współpracy 
między Związkiem Radzieckim a Nie 
miecką Republiką Federalną i przy­
czyniłoby się tym samym do Utrwa­
lenia bezpieczeństwa narodów Euro-

ciu o zasady równouprawnienia, wza. 
jemnego poszanowania suwerenności 
i nieingerencji w Sprawy wewnętrz­
ne.

Jeśli zaś chódzi ó Niemiecką Re-
py.

Konieczność takiej normalizacji 
stosunków między obu państwami szy kontakt, który

kontynuuje Aleksandrów — staje

jest rzeczą przypadku, iż liczne dzień 
nikł zachodnio-niemieekie wzywają 
obecnie kanclerza Adenauera, aby 
realistycznie ustosunkował się do wy­
pełnienia swej misji w Moskwie i 
ostrzegają go przed błędnymi kroka­
mi.

Społeczeństwo radzieckie ze swej 
strony wypowiada się za normali­
zacją stosunków z Niemiecką Repu­
bliką Federalną, uważając, że roz­
wiązanie tego problćmu odpowiada 
zarówno interesem pokoju i bezpie- 
czeństwa, jak narodowym interesom 
narodów radzieckiego i niemieckiego.

„IZWIEŚTIA" publikuje artykuł 
Michajłowa, który stwierdza m. in.:

Obiektywni obserwatorzy moskiew 
skich rozmów nie mogą nie rozumieć, 
że stanowisko radzieckie to stano­
wisko realne, oparte na uwzględnie­
niu prawdziwego stanu rzeczy. Sta­
nowisko to podyktowane jest intere­
sami zarówno Związku Radzieckiego, 
jak i Niemieckiej Republiki Federal 
nej, interesami pokoju w Europie. i 
dalszego złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego.

Wielu dziennikarzy w rózmowach 
prywatnych wyraża zdziwienie Z po 
wodu twierdzenia kanclerza Adenaue 
ra, jakoby rozmowy te były pierw­
szym oficjalnym spotkaniem między 
przedstawicielami Związku Radziec­
kiego i narodu niemieckiego. Rozu­
mować w ten sposób, Znaczy odrywać 
się od rzeczywistości, której wyrazem 
jest istnienie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, od dawna już po­
siadającej dobre,' przyjazne stosunki 
ze Związkiem Radzieckim. I w sa-publikę Federalną, to z nią rzeczy- , , .  . .  ̂ .

wiście nawiązuje się obecnie pierw- mej rzeczy kanclerz Adenauer nie

się szczególnie oczywista, jeżeli stoi 
się na mocnym gruncie realnej rze­
czywistości. Świadczy o tym konkret 
ne doświadczenie długoletniej przy­
jaznej i owocnej współpracy między 
narodem radzieckim i narodem nie­
mieckim zarówno po pierwszej, jak 
i po drugiej wojnie światowej.

W związku t  tym przedstawiciele 
prasy zwrócili uwagę na nieścisłości 
zawarte W przemówieniu kanclerza 
federalnego K. Adenauera, jakie Wy­
głosił on na lotnisku dnia 8 września. 
„Pierwszy kontakt —- powiedział kan­
clerz Adenauer — który nawiązuje­
my przez nasz póbyt w Moskwie, sta 
nowie bedzś» DOczatek ustanowienia

w czym całko­
wicie zgadzamy się z kanclerzem 
Adefiauerem — może i powinien sta­
nowić początek nawiązania normal­
nych, dobrych stosunków między 
ZSRR a NRF.

Jak stwierdza Aleksandrów, w 
tych warunkach doniosłej wagi na­
biera główne zadanie rozmów — na­
wiązanie bezpośrednich stosunków 
dyplomatycznych i handlowych, jak 
również kontaktów kulturalnych mię-

reprezentuje bynajmniej całych Nie­
miec, lecz tylko Niemcy zachodnie. 
Chodzi nie o rozmowy z całymi Ńiem 
cami. lecz o rozmowy z Niemiecką 
Republiką Federalną, będącą tylko 
częścią Niemiec..

W zakończeniu Michaiłów pisze, 
że komentatorzy polityczni za gra­
nicą różnią się w ocenie ewentual­
nych rezultatów rozmów moskiew­
skich. Jednakże wszyscy o-ni stwier­
dzają, że rozmowy te mają wielkie

dzy obu państwami, tytn bardziej, że znaczenie międzynarodowe. Jednocześ 
pomyślne rozwiązanie tego problemu nie najbardziej trzeźwi obserwatorzy 
przyczyni się do uregulowania nie podkreślają, że główny cel rozmów 
rozstrzygniętych spraw, w których jest jasny i zrozumiały -* nawiąza- 
żainteresowane są obie strony. nie normalnych dyplomatycznych.

Rozumie to również wielu działa- gospodarczych i kulturalnych stoeun. 
<uw w zachodnich. Nie ków miedzy ZSRR a NRF.ków miedzy ZSRR

socjalizmu. Nieustannie 
walczy o zjednoczenie ru* 
rhu robotniczego na bazie 
marksizmu-teninizmu. Na 
i kongresie zostaje wybra­
ny członkiem Komitetu 
Centralnego Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotni­
czej.

Po dzień dzisiejszy towa 
rzysz Fiedler bierze udział 
w naszym socjalistycznym 
budownictwie, interesuje 
sie życiem partii, pomaga 
jej, radzi, dzieli się boga­
tym doświadczeniem i głę­
boką wiedzą.

Jego przeszło półwieko­
wa działalność w ruchu re 
wolucyjnym jest żywym 
symbolem walki o narodo 
we i społeczne wyzwole­
nie. Jego życie i działal­
ność, cała jego piękna po­
stać jest żywym symbolem 
nieugiętości i hartu rewolu 
cyjnego, wierności sztan­
darom marksizmu-Ieniniz 
mu, oddania sprawie ludu 
polskiego. Toteż głębokim 
szacunkiem i poważaniem 
darzą go wszyscy członko* 
wie partii. Widzą w nim 
piękne cechy rewolucyjne 
go bojownika, widzą w je 
go życiu 1 działalności głę 
boki humanizm, jaki nie­
sie ze sobą idea socjaliz­
mu.

W dniu jego urodzin 
partia nasza i wszyscy lu­
dzie, którzy wraz z nami 
walczą w jednym szeregu 
o Polskę silną i szczęśliwą, 
o Polskę socjalistyczną — 
składają towarzyszowi 
Franciszkowi Fiedlerowi 
gorące życzenia zdrowia i 
długich jeszcze lat pracy 
dla dobra naszej ludowej 
ojczyzny.

Szczecin -
W y b o iR -W y s o c k

n o w a
linia regularna
z partami radzieckim i

SZCZECIN PAP. Zgodnie 
z porozumieniem zawartym 
między Ministerstwem Że­
glugi PRL i Ministerstwem 
Floty Morskiej ZSRR otwar 
te zostało połączenie Szcze­
cina z radzieckimi portami 
nadbałtyckimi Wyborgiem i 
Wysockiem.

Radziecki parowiec „Ni­
wa" zawijać będzie do Szcze 
cina co 12 dni.
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Rokowania
m i ę d z y  d e l e g a c j a m i  r z ą d o w y m i

Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
i Niemieckiej Republiki Federalnej

MOSKWA PAP. Jak już podał» 
między delegacjami ZSRR i NRF, w 
przewodniczący delegacji radzieckiej
Bulganina zamieściliśmy w numerze 

Kanclerz ADENAUER, który przew 
punktów zawartych w oświadczeniu 
nauera podajemy oddzielnie na str 4). 
wj spraw zagranicznych NRF VON BRE 
podajemy oddz:elnie).

Następnie w związku z przemówić 
tano zabrał glos N. S. CHRUSZCZÓW 
dajemy oddzielnie).

To oświadczeniu, złożonym przez 
Mołctowa podajemy oddzielnie), zabrał

śmy w komunikacie 0 rokowaniach 
dniu 10 września złoży! oświadczenie 
N. A. BUŁGANIN. (Oświadczenie N. A. 
wczorajszym — przyp. red.), 
odniczyl posiedzeniu, poruszył szereg 
N. A. Bulganina (przemówienie Ade- 

Udzielil on następnie głosu ministro- 
NTANO (przemówienie von Brentano

niami kanclerza Adenauera i von Bren-
(przemówienie N. S. Chruszczowa po-

W. M. Mołotowa (oświadczenie W. M. 
głos ponownie kanclerz Adenauer.

POWTÓRNE OŚWIADCZENIE
Konrada Adenauera

Dziś rano prowadziliśmy 
poważne rozmowy i może­
cie być przekonani, że de­
legacja niemiecka bardzo 
szczegółowo i z całą powagą 
przestudiuje wasze przemó­
wienia. Niezależnie od te­
go, muszę od razu powró­
cić do niektórych oświad­
czeń, albowiem wydaje mi 
się, że platforma, na któ­
rej zebraliśmy się, grozi za­
chwianiem.

Pan minister spraw zagra­
nicznych Mołotow mówił, że 
rokowania te mają na celu 
ustanowienie normalnych 
stosunków dyplomatycznych. 
Zgodnie z notą rządu ra­
dzieckiego z 7 czerwca poj­
mujemy cel naszego spotka­
nia inaczej. Nota ta głosi: 
„Rząd radziecki uważa, że 
interesy pokoju i bezpie­
czeństwa europejskiego, po­
dobnie jak interesy narodów 
radzieckich i niemieckiego 
wymagają normalizacji sto­
sunków między Związlccm 
Radzieckim i Niemiecką Re­
publiką Federalną“.

Nota stwierdza dalej: 
„Doświadczenie historyczne 
poucza, że zachowanie i 
utrwalenie pokoju w Euro­
pie zależy w stopniu de­
cydującym od istnienia 
normalnych, dobrych stosun 
ków między narodem ra­
dzieckim i narodem niemiec 
kim“. •

W interesie pokoju w 
Europie i w interesie 
naszych obu narodów 
przybyliśmu tu, aby przy­
wrócić normalne i dobre sto­
sunki między naszymi naro_ 
darni, a nie po to tylko, by 
nawiązać normalne stosunki 
dyplomatyczne, gdyż byłoby 
to jedynie nieznaczna częś­
cią naszego z'adania. Więcej, 
nawet, pragniemy także na­
wiązania d o b r y c h  stosun­
ków. Oto dlaczego, panie 
przewodniczący Rady Mini­
strów j panowie, sądziliśmy,

że musimy mówić tu o lo­
sie wszystkich osób zatrzy­
manych, oto dla .zego gwoli 
bezpieczeństwu europejskie­
mu musimy tu mówić o prób 
lemie zjednoczenia Niemiec.

Przechodzę do punktu 
drugiego. Pan Chruszczów, 
jak również pan Moiotow 
oświadczyli, że rzekomo mó 
wiłem, iż Armia Radziecka 
po przyjściu także dokony­
wała zbrodni. Oświadczam 
kategorycznie — sprawdzi­
łem to z r.otatek sekretarza 
stanu Halłsteina — że świa­
domie i z premedytacją nie 
użyłem tych słów. Powie­
działem, że przy wejściu 
wojsk również działy się 
straszne rzeczy i byioby wła 
ściwiej, gdybyśmy się nie 
zagłębiali tu w te sprawy.

Pan minister spraw zagra­
nicznych Molotow powie­
dział tu, że Niemcy nie po­
trafili wyzwolić się od hit­
leryzmu, lecz — proszę się 
r.a mnie nie obrażać za to 
co teraz powiem — dotyczy 
to nie tylko samego Związ­
ku Radzieckiego, lecz także 
szeregu innych krajów. Dla­
czego wielkie mocarstwa po 
1933 roku dały Hitlerowi 
możność nabrania takiej mo­
cy? Przecież jest to sprawa 
decydująca. Gdy pomyślę o 
tym, jakie honory czyniły 
Hitlerowi wielkie mocar­
stwa, nP- w czasie Olimpia­
dy w Berlinie, to napraw­
dę — proszę mr.ie zrozumieć 
— nie potrafię panować nad 
swoim temperamentem. Nig­
dy nie zapomnę, jak ucho­
dziły Hitlerowi bezkarnie 
wszelkie fakty naruszania 
układów międzynarodowych. 
Tym samym w oczach nie­
których głupieli Niemców 
uczyniono z tego człowieka 
bohatera, a u innych budzi­
ło to uczucia rozpaczy.

Widzieliście przecież — o- 
sobiście obserwowałem to

Oświadczenie
sekretarza stanu

w M inisterstwie Spraw Zagranicznych NRF
W . Hallsteina

Pan kanclerz federalny 
podkreśli! już z uznaniem, 
że rząd radziecki w swej no­
cie z 7 czerwca br. stwier­
dził, iż jest zainteresowany 
w nawiązaniu bardziej usta­
bilizowanych stosunków han 
dlowych między ZSRR a Nie 
miecką Republiką Federal­
ną.

W ciągu ostatnich lat re­
publice federalnej udało się 
odbudować w znacznej mie- 
rze .swą gospodarkę całkowi­
cie zniszczoną i zdezorganizo 
waną w wyniku klęski Nie­
miec i osiągnąć znaczne o- 
broty handlowe z większo­
ścią krajów. Dowiodło to jak 
wielkie znaczenie ma nawią 
zanie dobrych stosunków go 
spodarczych między naroda­
mi dla powszechnego dobro­
bytu i dla poprawy stosun­
ków politycznych.

Z drugiej strony nie mo­
żna nie zdawać sobie spra­
wy, że jednym z warunków 
trwałych i obustronnie ko­
rzystnych stosunków handlo 
wych jest atmosfera wzajem­
nego zaufania. Rząd federal­

ny ma nadzieję, żę obecne ro 
kowania przyczynią się do 
stworzenia warunków umo­
żliwiających ponowne oży­
wienie tradycyjnego handlu 
między republiką federalną 
a Związkiem Radzieckim.

Musimy także zdawać so­
bie sprawę, że nasze normal­
ne stosunki handlowe były 
zakłócone w ciągu długich 
lat, chociaż w ostatnich la­
tach dokonano kilku obopól­
nie korzystnych transakcji. 
Podczas tej przerwy w obu 
krajach nastąpiły poważne 
zmiany w materialnych i 
strukturalnych warunkach 
wymiany handlowej, zwłasz­
cza w ZSRR w wyniku po­
lityki industrializacji.

Dlatego też powinniśmy 
wspólnie ustalić, jakie są 
konkretne możliwości odro­
dzenia wymiany handlowej 
w zadowalających dla obu 
stron rozmiarach. W tym ce­
lu konieczne byłyby rokowa 
nia z rządem radzieckim w 
sprawie charakteru i rozmia 
rów wymiany towarowej.'

od 1933 r. — jak temu czło 
wiekowi pozwolono, aby wy 
rósł do takiej wielkości, i 
my, mam na myśli rząd fe 
deral.ny i członków naszego 
parlamentu, jesteśmy nie­
szczęśliwymi spadkobierca 
mi tego wszystkiego. Musi­
my postarać się r— gdyż rów 
nież Niemcy bardzo ucierpią 
ły podczas wojny — musimy 
postarać się odbudować 
Niemcy, musimy postarać 
się zdobyć ponownie zaufa­
nie innych państw, a rów­
nież wasze zaufanie! Wiem, 
że jest to zadanie trudne, a- 
le musi ono być rozwiązane.

Chciałbym powiedzieć je­
szcze coś na temat NATO. 
Jestem przekonany, że jeśli 
wielkie mocarstwa będą 
również nadal prowadzić ro 
kowania w sposób, trzeźwy 
— tak,- jak już zaczęły, wów 
czas to co osiągnięto w 
NATO może i powinno stać 
się instrumentem europej­
skiego systemu bezpieczeń­
stwa. I sądzę, że osiągnięcie 
tego powinno być celem 
wielkiej j prowadzonej w 
sposób trzeźwy polityki.

Chciałbym panowie powie 
dzieć wam jeszcze kilka 
słów z całą szczerością. Wy­
daje nam się, że były wy­
padki — niemało wypad­
ków — że Niemcy wzięci 
do niewoli jako żołnierze zo 
s t a l i  skazani za przestęp­
stwa dokonane przez nich Po 
zaprzestaniu dziaiań wojen­
nych. Naród radziecki jest 
narodem o wielkim sercu, na 
rodem wielkodusznym. To 
sarao mogę stwierdzić o swo­
im narodzie i właśnie dlate­
go sprawa ta rna dla nasze­
go narodu tak olbrzymie zna 
czenie. Pragniemy tylko, a- 
byście wraz z nami omówi­
li mimo wszystko to zagad­
nienie. Bardzo was proszę 
abyście jednak : omówili z 
nami tę sprawę. Proszę aby­
ście nie dali nam wrócić do 
siebie z oświadczeniem: 
rząd radziecki w ogóle ob­
mówił rozmowy z namj na 
ten. temat.

Teraz o Niemieckiej Repu 
blice Demokratycznej. Pan 
minister spraw zagranicz­
nych Mołotow i — jak mi 
się wydaje — również pan 
Bulganin mówili, że Niemcy 
powinni sami wziąć w swe 
ręce inicjatywę, aby się spot 
kać. Jest w tym wiele praw 
dy i zgadzam się z tym cal 
kowicie.

Jednakże, panowie, uważa 
my, że Tząd Niemieckiej-Re 
publiki Demokratycznej nie 
może pretendować do' tego, 
żeby reprezentować 17 czy 
18 milionów Niemców m:esz 
kających w strefie radziec­
kiej, ponieważ rząd ten nie 
jest uznawany przez miesz­
kańców strefy radzieckiej 
za swego przedstawiciela. 
Proszę mi wierzyć, że spra- 
v ’ nie przedstawia się w 
ten sposób, że siedzimy tu 
naprzeciwko was i patrzymy 
z góry na te lub inne kra­
je; o tym nie może być na­
wet mowy. Jednocześnie, 
gdy przekonamy się, że rna 
my przed sobą rzeczywi­
stych przedstawicieli uzna­
nych przez ludność strefy ra 
dzieckiej. usiądziemy z ni­
mi przy jednym stole. Na­
ród niemiecki — jestem o 
tym przekopany, — będzie

wówczas wiedział na czym 
polega jego zadanie i jego 
obowiązek,

I chciałbym jeszcze coś 
powiedzieć, panie Bulganin. 
Proszę pamiętać, że my Niem 
cy zdajemy sobie jasno spra 
wę ze swego położenia geo­
graficznego. I nie można 
wyobrazić sobie żadnego lep 
szego czynnika, który by 
przemawiał przeciwko woj­
nie — gdyby podjęto kiedy­
kolwiek próbę rozpętania 
wojny w Europie — ponie­
waż m y, najwięcej ucierpi­
my- wskutek wojny.

Chciałbym teraz przejść do 
tego, co powiedział pan 
Chruszczów na temat sto­
sunków gospodarczych. Ja 
również uważam, że między 
Związkiem Radzieckim a na 
mi mogą rozwinąć się sto­
sunki gospodarcze nader ko 
rzystne dla obu krajów. 
Chciałbym zaproponować a- 
byśmy pozostawili teraz te-

Na zdjęciu: (Z prawej) Delegacja radziecka: pierwszy zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR — M. G. Pierwucliin, członek Prezydium Rady Najwyższej ZSRR — N. 
S. Chruszczów, przewodniczący Rady Ministrów ZSRR — N. A. Bulganin, pierwszy za­
stępca przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR i minister spraw zagranicznych ZSRR — W. 
M. Mołotow oraz zastępca ministra spraw zagranicznych ZSRR — W. S- Siemionów. (Z le­
wej): Delegacja Niemieckiej Republiki Federalnej: szef kancelarii kanclerza federalnego dr 
H. Globke, przewodniczący komisji spraw zagranicznych Bundesratu — K. Arnold, sekretarz 
stanu Ministerstwa Spraw Zagranicznych dr W. Hallstein, kanclerz federalny dr K. Adenauer, 
minister spraw zagranicznych dr H. von Brentano, przewodniczący komisji spraw zagranicz­
nych Bundestagu — K. H. Kiesinger i zastępca przewodniczącego tej komisji G. Schmid-

, CAF — telefoto z Moskwy

P r z e m ó w i e n i e
: Członka Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

N. S. Chruszczowi!
mat wojny i tematy powo­
jenne i aby obie nasze stro 
ny, jeśli pan się na to zgo­
dzi, panie przewodniczący 
Rady Ministrów, przekon­
sultowały się na temat wygł0 
szonych dziś przemówień o- 
raz . abyśmy przynajmniej 
dziś przed obiadem zaczęli 
omawiać sprawę stosunków 
ge ^odarczych.

Chciałbym poczynić pewne 
uwagi w związku z przemó­
wieniami kanclerza federal­
nego p. Adenauera i mini­
stra spraw zagranicznych p. 
von Brentano. P. kanclerz 
oświadczył, że wojska ra­
dzieckie dokonując natarcia 
na terytorium Niemiec rów­
nież dopuszczały się rzeko­
mo okrucieństw. Zaprzecza­
my temu kategorycznie.

Powtórne oświadczenie 
N. A. Bulganina

Zanim przejdę do proble­
mów gospodarczych — o- 
świadczył N. A. Bulganin — 
uważam za niezbędne po­
wiedzieć co następuje: de­
legacja radziecka przyjmuje 
do wiadomości pańskie o- 
świadczenie, iż omówi pan 
moje dzisiejsze wystąpienie 
i wystąpienie moich kolegów 
oraz rozpatrzy oświadczenie 
N. S. Chruszczowa. Chciał­
bym przejść do kwestii do­
tyczącej roli Niemców w 
przywróceniu jedności Nie­
miec.

Nie mogę inaczej nazwać 
jak napaścią tego, co pan po 
wiedział o rządzie Niemiec­
kiej Republiki Demokratyez 
noj. Aby obalić to, co pan. 
powiedział o rządzie Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej, wystarczy przyto­
czyć następujące fakty.

Niedawno przebywaliśmy 
z N. S. Chruszczowem w Nie 
mieckiej Republice Demo­
kratycznej. Przejechaliśmy 
około 500 km., byliśmy -w 
przedsiębiorstwach przemy"

Oświadczenie w sprawie 
stosunków gospodarczych 
między Niemiecką Republiką 
Federalną a Związkiem Ra­
dzieckim złożył sekretarz sta 
nu Ministerstwa Spraw Za­
granicznych NRF dr W. 
HALLSTEIN. Wyraził on po 
giąd, że niezbędne są specjał 
ne rokowania z rządem ra­
dzieckim w sprawie rodzaju 
i wysokości wymiany towa­
rowej.

W toku wymiany poglą­
dów na ten problem N. S. 
CHRUSZCZÓW zapyta» kanc 
lerza Adenauera, czy uwa­
ża za możliwe prowadzenie 
rozmów w sprawie normali­
zacji stosunków handlo­
wych w czasie obecnego po 
bytu delegacji NRF, czy 
też później.

słowych i gospodarstwach 
rolnych, zwiedziliśmy rów­
nież wiele miast i osiedli. 
Stwierdziliśmy, jaki jest rze 
czywisty stosunek ludności 
niemieckiej do swego rządu, 
do rządu Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. Stosu 
nek obywateli niemieckich 
dowodzi, że ludność szanuje 
i uznaje rząd Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
oraz uważa go za swój rząd.

I wreszcie rząd Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej jest rządem suweren­
nym, uznanym przez szereg 
państw europejskich, uzna­
nym przez 2 ¡wielkie mocar­
stwa — Związek Socjalistycz 
nych Republik Radzieckich i 
Chińską Republikę Ludową. 
Wystarczy to, moim zdaniem, 
by obalić pańskie oświad­
czenie.
Co się tyczy propozycji, by 
przejść obecnie do omawia­
nia kwestii gospodarczych, 
to delegacja radziecka nie o~ 
ponuje przeciwko temu.

K. ADENAUER odpowie­
dział, że obecnie delegacja 
NRF nie znając konkret­
nych warunków w dziedzi­
nie gospodarczej, co jest 
ważne dla wszelkich roz­
mów na ten temat, nie mo­
że powiedzieć: „zawieramy 
układ handlowy".

Na pytanie N. A. BUŁGA 
NINA, czy oznacza to, że od 
będą się specjalne rozmowy 
oraz że NRF przyjedzie spe­
cjalną delegacją gospodar­
czą, kanclerz ADENAUER 
odpowiedział, że miał właś­
nie na myśli specjalne roz­
mowy ze specjalną delcga-

Ń. A. BUŁGANIN wyraził 
na to zgodę.

Następnie przemawiał N. 
S. CHRUSZCZÓW.

Wojska radzieckie po wypę- przede wszystkim nie przesz 
dzeniu najeźdźców z nasze- łość, lecz przyszłość, a przy 
go terytorium ścigały ich szlość wymaga nawiązania 
dlatego, że się nie poddawa dobrych, przyjaźnych sto- 
);•: Gdyby nasze wojska nie sunków między narodem ra- 
ścigaly nieprzyjaciela, to nie dzieckim a narodem niemiec 

' przyjaciel po odzyskaniu sił kim. Chciałbym nawiązać je 
powtórzyłby inwazję. Dlate- szcze do problemu przywró- 
go też wojska radzieckie nie cenią jedności Niemićc, któ 
rnógiy zatrzymać się w; pól ry został tu poruszony. Rozu 
drogi, dlatego musiały do- mierny jak ważny jest ten 
piąć swego celu — rozgro- problem dla narodu niemiec 
mić wroga. Wojska radziec- kiego. Musicie jednak zrozu 
kie kontynuując wojnę na- mieć jeszcze co innego. U- 
rzuconą przez faszystów nie przedzatiśmy uczciwie i wy 
mieckich i niszcząc wroga, raźnie stronę niemiecką, że 
spełniały święty obowiązek układy paryskie i przystą- 
wobec swego narodu. Prze- pienie Niemieckiej Republi- 
lewały swą krew. Czyż to ki Federalnej do,NATO unie 
są okrucieństwa? Gdyby ja- możliwią rozwiązanie tego 
■kies wojska napadły na problemu w najbliższym cza 
Niemcy i wojska niemieckie sie. Bądźmy szczerzy: nie 
przeszłyby od obrony do na- możemy s:ę zgodzić na roz­
tarcia, czyż można by to by wiązanie tego problemu na 
ło nazwać okrucieństwem? takiej płaszczyźnie, na ja- 
To przecież święty obowią- kiej chcielibyście go rozwią 
zek narodu. Dlatego też uwa 
żarn, że dopuszczono się tu 
obelgi wobec wojsk radziec-

mnie do zrobienia pierwszej 
uwagi.

Obecnie sprawa zjednoczę 
, . , „  . .. , •„ nia Niemiec ma wyglądać w

_.^musy° ten sposób, że zjednoczone 
*” ~ “ * ~ Nie/ncy mają przystąpić do

NATO, które jest wymierzo- 
Pan kanclerz i p. minister ne przeciwko Związkowi Ra 

spraw zagranicznych repu- dzieckiemu i krajom demo- 
bliki federalnej oświadczyli kracji ludowej. Potwierdza- 
w swych przemówieniach, ją to wszystkie wydarzenia, 
że wiele rodzin nie wie nic które miały ostatnio miej- 
o swych bliskich. Rozumie- sce. Dowodem tego jest 
my co czują te rodziny — fakt, że gdy oświadczyliśmy, 
co czują ojcowie, matki, iż chcemy przystąpić do 
dzieci i żony. Ale bądźcie od NATO otrzymaliśmy odpo- 
ważni i wskażcie prawdzi- wiedź odmowną, a to dlate- 
wych winowajców. Kto po- go, że blok ten został stwo- 
nosi winę za to, że wielu ży rzony przeciwko Związkowi 
wicieli rodzin, wielu bliskich Radzieckiemu i krajom de- 
nie powrociio do swych ro- mokracji ludowej.
dżin? To Hitler i jego szaj­
ka spowodowali takie nie­
szczęście. Jeśli zginęło wielu 
Niemców, to ludzi radziec­
kich zginęło więcej. - Wobec 
kogo więc możemy wysuwać

Jeśli się tworzy organiza­
cja wymierzona przeciwko 
nam, to my, mężowie stanu, 
powinniśmy czynić wszyst­
ko, aby organizacja ta była 
słabsza a nie silniejsza. Jest

pretensje? Niektórzy mężo- to dążenie uzasadnione Po- 
wie stanu Wioch, przeciwko niew£iZ Niemiecka Republika 
którym Związek Radziecki Federalna przystąpiła do 
nigdy nie występował, wy- NATO, a Niemiecka Repubii 
suwają wobec nas pretensje ka Demokratyczna nie wcho 
z powodu tego, że wielu żol dzi w skład NATO, byłoby

z naszej strony głupotą, gdy 
byśmy się przyczyniali do 
tego, aby całe Niemcy wesz-

nierzy włoskich, którzy wraz 
z faszystami niemieckimi 
walczyli przeciwko nam, nie 
wróciło do domu. Ci mężo- ,y“^  skład"NATO ^T'wzmac- 
wie stanu zapytują: gdzie są njajy pizez to samo wymie- 
nast żołnierze? Są oni po- rzone przeciwko nam siły. 
grzebani w ziemi radzie.c- „ , , . ,kie: Jestem przekonany, ze gdy

'! . b y  Niemiecka Republika Fe
N!e rozpoczęliśmy woj deralna znalazła się w takiej 

nę i dlatego nie my jestes- gyj.uacji to jej przywódcy 
my winni temu, ze wielu lu p0stąpiliby tak sam0 jak 
dzi nie wrocilo do swych ---
rodzin. Śmierć milionów lu­
dzi powinna być ostrzeże­
niem, aby to się już nigdy

my — i mieliby rację.
Jakież jest wyjście z tej 

sytuacji? Zbyt późno jest wy 
suwać sprawę anulowanianie powtórzyło w przyszło- i , , narvskich edvż u-.Ti¿11 Vtolrnludelr «nróh.. VK1®a0W P .y . . . ’. 8“yZści. Jeśli ktokolwiek spróbu 

je powtórzyć w przyszłość 
to, co usiłował zrobić Hitler,

kłady te już istnieją i nikt 
się na to nie ‘zgodzi. Niereal 
ne jest także wysuwaniekoniec będzie taki sam, a j.praJwy wystąpienia Niemiec

może jeszcze gorszy. kiej Republiki Federalnej z

Powtórne oświadczenie
N. S. Chruszczowa

: Posiedzenie dzisiejsze jest 
b&rdzo interesująca i boga­
te w treść. Jeśli ulegnie się 
namiętnościom* trudno bę­
dzie hawiązać omawiane 
problemy. Jeśli jednak trzeź 
wo, z państwowego punktu 
widzenia przedyskutujemy 
poruszano tu kwestie, jeśli

Chciałbym, abyście mnie NATO, gdyż brzmiałoby to, 
zrozumieli właściwie, pano. jak jakieś ultimatum z naszej 
wie przedstawiciele Niemiec strony. Nie stawiamy spra- 
kiej Republiki Federalnej. vvy w ten sposób. Dlatego też 

■ Powinniśmy omawiać zagad uwględniając rzeczywistą sy 
nienia w atmosferze spoko- tuac.ię, jaka dziś istnieje, rząd 
ju, otwarcie i szczerze. W radziecki wystąpił z propozy 
rokowaniach naszych powin cją nawiązania stosunków 
n:śmy się kierować nie u- dyplomatycznych z Niemiec- 
czuciem jakiegoś rozdrażnię ką Republiką Federalną i 
nia, a tym bardziej chęcią stworzenia warunków dla 
zemsty. Rozdrażnienie i chęć pomyślnego rozwoju handlu 
zemsty są złymi doradcami między nami, 
i nigdy nie podsuną słuszne Niemiecka Republika Fe- 
go rozwiązania. Powinniśmy deralna ma potężny prze­
to zrozumieć. Nie możemy mysł i mogłaby otrzymać ko 
oczywiście oderwać się od rzystne zamówienia od 
wszystkiego, co było, lecz Związku Radzieckiego. Zwią 

fp .  . , . j .  przy rozwiązywaniu próbie- zek Radziecki jest bogaty w
031 $Z)f na Su» 4J mów trzeba mieć na uwadze surowce^ mineralne i^ rolni-

nie dopuścimy do tego, by 
opanowały nas namiętno­
ści, lecz my opanujemy na­
miętności *,to trzeba przy­
znać, że jest obecnie wiele 
spraw, nad którymi należy 
się poważnie zastanowić, po.

cze. Dlatego też nasze kraje 
— Związek Radziecki i Nie­
miecka Republika Federal­
na — nie są konkurentami, 
nie ze wszystkimi krajami 
zachodnimi możecie mieć 
tak pomyślne warunki dla 
stosunków gospodarczych 
i handlowych jak z naszym 
krajem. Handel to sprawa 
dobrej woli. Macie towary, 
które chcecie sprzedawać, 
które opłaca się vvam sprze­
dawać, — sprzedawajcie. Po 
stępujemy w taki sam spo­
sób .Jeśli handel z nami nie 
jest dla was korzystny — to 
nie handlujcie. Możemy się 
bez,, tego . obyć. Nasza go­
spodarka będzie się rozwi­
jać pomyślnie także bez han 
dlu z Niemcami zachodnimi.

Mówię to dlatego — 1 wy 
również to wiecie, — że 
Związek Radziecki jest kra­
jem tak wielkim, iż ma i 
własny potężny przemysł, 1 
własne surowce mineralne 
i własne surowce rolnicze, 
ma wspaniałą klasę robotni 
czą i chłopstwo kołchozowe. 
Ma dobre kadry uczonych i 
inżynierów. Ale gdybyśmy 
mieli z wami stosunki han­
dlowe, io przyczyniłoby się 
to do rozwoju gospodarki aa 
równo Związku Radzieckie­
go, jak i Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej.

Sprawa stosunków kultu­
ralnych. Sądzę, iż nie trzeba 
wiele mówić na ten temat, 
ponieważ jasne jest, że wię­
zy kulturalne są korzystne 
dla wszechstronnego rozwo­
ju naszych stosunków.

Oto nasze stanowisko. O- 
śmielę się stwierdzić, że je 
śli nasi szanowni partnerzy 
nie są przygotowani obecnie 
do tego, aby prowadzić roko 
wania i zawrzeć porozumie­
nie w sprawie nawiązania 
stosunków dyplomatycznych, 
handlowych i kulturalnych, 
jeśli chcą poczekać, to są­
dzę, że można poczekać. Nic 
nie zmusza nas -do pośpie­
chu, choć uważam, że utrzy 
mywanie nadal takiego sta­
nu rzeczy, w którym nie ma 
stosunków dyplomatycznych 
między naszymi krajami, nie 
jest chyba tzeczą rozsądną.

Znamy wasze stanowisko. 
Aie i my i wy zaintereso- 
wani jesteśmy w normali­
zacji stosunków i w złago­
dzeniu napięcia. Dlatego też 
korzystne byłoby nawiąza­
nie kontaktu między Niemiec 
ką Republiką Federalną a 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną. Nie my będziemy 
wam podpowiadać na jakich 
warunkach powinno to na­
stąpić. Jeśli będziecie chcie­
li, to znajdziecie do tego dro 
gć-

Rząd radziecki ma jeden 
cel — zapewnienie pokoju 
na całym świecie. Nie szu­
kamy innych ’ dróg, niż na­
wiązanie przyjażnych sto- 
Sunków i nie chcemy, aby 
stosunki te były wymierzo­
ne przeciwko innym państ­
wom —• Anglii, Francji, Sta 
nom Zjednoczonym, lub prze 
ciwko jakiemukolwiek inne­
mu państwu. Uważamy, że 
to nie nasza polityka. Zwią- 
ze.k Radziecki chcę nawiązać 
z NRF normalne przyjażne 
stosunki, chcemy, aby pań­
stwo nasze miało takie same 
stosunki z W. Brytanią, z 
Francją, ze Stanami Zjed­
noczonymi i ze wszystkimi 
iaRFmi krajami światy
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Rokowania między delegacjami rządowymi ZSRR i NRF
N. S. Chruszczowa

t tßtth » m  renie re str. 3t
niewdż odbvU się bardzo o- 
wocna wymiana poglądów 

Rzecz oczywista że stoją 
przed nam: oemate trudno 
ści Truaiiości te polegają na 
tym, że stoimy na różnych 
stanowiskach o charakterze 
ideologicznym Spotykamy 
się po raz pierwszy, dlatego 
Odnosimy się do siebie z pew 
nym uprzedzeniem.

Dlatego też trzeba nieco 
czasu, aby zarówno wy jak 
i my uświadomili sobie w

spodarka narodowa NRD róz 
wija się w interesie narodu 
niemieckiego Czy :est to 
złe? Dlaczego u-ząd Niemiec­
kie! Republiki Demokratycz­
nej miałby nie wyrażać o- 
pinii narodu niemieckiego, je 
śli broni interesów klasy ro­
botniczej chłopstwa. Inteli­
genci! pracującej swego kra. 
ju? Wy wysuwacie na plan 
pierwszy inicjatywę prywat­
ną, Z jakiej racji robotnicy 
mają was witać i popierać

pełni że żyjemy na jednym bardziej niż rząd, który bro 
świecie, na jednej planecie, nj pozycji klasy robotniczej. 
Wy macie system kapitali- Wasze stanowisko wobec 
iiyczny, zaś my — socjali- Niemieckiej Republiki De- 
styczny. My nie popieramy mokratycznej jest dla nas 
waszego  ̂systemu, a wy nie jasne, lecz nie można się z 
popieracie naszego. Ale po- nim zgodzić. 'Wasz punkt wi- 
meważ systemy te istnieją, ¿¡zenia nie jest absolutna 
należy szukać jakiegoś prawda. Rozumiemy, ie  jest 
wspólnego punktu styczno- punkt widzenia określo- 
ści • dla normalnego współ- nycb kół, prży tym nielicz- 
istnienia. Należy kierować się nych w stosunku do całej 
realną sytuacją. ludności kraju.

Stworzyliśmy w naszym Nie wymagam, aby pan ze 
kraju socjalistyczny układ mną się zgodził. Wiem z pe- 
yospodarki, wy zaś macie u- wnością, że pan Się z tym 
kład kapitalistyczny. Nie bą nie zgodzi. Ale Niemiecka Rt 
dzietny się sprzeczali na te- publika Demokratyczna — to 
mat tego co jest lepsze — przyszłość. Jest to przyszłość 
kapitalizm czy . socjalizm nie tylko niemieckiego naro- 
Gospodarka socjalistyczna du. O tej przyszłości mówili 
istnieje i rozwija się bardzo Marks i Engels. Poparliśmy 
pomyślnie. Związek Radziec masy pracujące Niemiec, gdy 
ki w ciągu krótkiego okre- zaczęły budować swą Nie- 
su przekształcił się z kraju m;ecką Republikę Demokra- 
zacofanego  ̂ i na półfeodalne tyczną na socjalistycznych 
go w potężne państwo prze- podstawach. Udaje się to im 
myślowe — jest to fakt bez- w zupe}ności.
sporny. Kraj nasz niegdyś ' —-------
zacofany pod względem kul W toku dalszej wymiany
turalnym przeobraził się w replik, kanclerz Adenaner 
okresie władzy radzieckiej wyrazi! zdanie, że różnica w 
w potężne mocarstwo o wy- poglądach ideologicznych nie 
sokim poziomie kultury 1 stanowi przeszkody na dro- 
ś wiadomości politycznej na- dze do współpracy między 
rodu. I to jest wynikiem "ZSRR i NRF. 
zwycięstwa socjalizmu, wy- Przy końcu posiedzenia po 
nikiem zwycięstwa ludu Za stanowiono na wniosek N. S. 
nami poszła większość. Do- CHRUSZCZOWA zakończyć 
brze wiecie, że narody Pol- wymianę poglądów w spra­
l i»  Rumunii, Czechosłowa- wach ogólnych i polecić mi- 
cjl, Węgier, Bułgarii, Chin- nistrom spraw zagranicznych 
sinej Republiki Ludowej o- 0bu krajów, aby się zajęli 
raz szeregu innych kiajow opracowaniem konkretnych 
Europy i Azji również w kro propozycji z uwzględnieniem 
czyły na tę samą drogę. W dokonanej wymiany poglą- 
wielu kra] ach trwa we w- ddw 
nętrzna walka i narody tych 
krajów rozwiązują problem, 
jaką drogą mają się rozwi­
jać. Komunizm stał się wiel 
ką siłą.

Do powstania komunizmu 
..przyczyniliście się“ i wy,
Niemcy. Przecież Marks i 
Engels urodzili —się w Niem 
czech. Nawarzyliście piwa. 
więc sami wypijecie (śmiech)
ADENAUER: Zna pan za­
pewne nazwisko Pferdmen- 
gesa? Jest on krewnym En 
gelsa.

CHRUSZCZÓW: Oto do­
kąd sięgają korzenie.

Powstała sytuacja, gdy o- 
bok siebie istnieją dwa sy­
stemy —system socjalistycz­
ny i system kapitalistyczny.
Fakt ten powinniśmy brać 
za podstawę, albowiem jest 
to najważniejsze. Dlatego też 
szukajmy porozumienia.

Ja rozumiem pana Ade- 
nauera. Pan nie chce uznać 
Niemieckiej Republiki De- 
kratycznej. Rozumiemy to 
dobrze. Przecież w ciągu 
wielu lat w krajach kapita­
listycznych- twierdzono. że 
Lenin — to człowiek — fan- 
tasta. Mówiono, że w Rosji 
nie może długo istnieć ustrój 
radziecki, stworzony przez 
wielkiego Lenina i założona 
przez niegó partia komuni­
styczna. Na Zachodzie 
mówiono, że kraj radziecki to 
wielkie państwo na glinia­
nych nogach. Mówiono także 
wiele innych tego rodzaju 
głupstw. Przez ileż lat żad­
ne państwo europejskie nie 
uznawało republiki radziec­
kiej!

BUŁGANIN: Stany Z,jedno 
czone nie uznawały nas przez 
16 lat.

CHRUSZCZÓW: Tak. Sta­
ny Zjednoczone nie uznawa­
ły Związku Radzieckiego 
przez 16 lat. Ale wskutek 
tego nie przestaliśmy istnieć.

Rozwija się i krzepnie 
Chińska Republika Ludowa.
Jej również nie uznają nie. 
które państwa kapitalistycz­
ne. lecz Chińska Republika 
Ludowa nie przestaje z tego 
powodu istnieć.

Nowe zawsze rodzi się w 
makach i przez czas długi nie 
jest — uznawane przez to, co 
jest stare. Oto w takiej sy­
tuacji znajduje się obecnie 
również Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna .

Dlaczego mamy być prze­
ciwni Niemieckiej Republice 
Demokratycznej? Czyżby dla 
tego, że jej ludność ujęła 
władze w swe rece i że go-

ministra spraw zagraniczny! h ZSRR
W . M . M o ł o t o w a

MOSKWA PAP. Jak już donosiliśmy, dnia 10 
hm. na posiedzeniu delegacji rządowych Związku 
Radzieckiego 1 Niemieckiej Republiki Federalne.) mi­
nister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow 
złożył oświadczenie. Podajemy pełny tekst tego 
oświadczenia.

sam nie zdołał uwolnić się 
od Hitlera i hitleryzmu. Kto 
jak kto, lecz ludzie radzieccy 
byliby bardzo zadowoleni, 
gdyby jeszcze przed rozpo-

niarzami wojennymi, za pod­
stawę lub za problem pierw 
szorzednej wagi jeśli chodzi o 
nawiązanie stosunków wza­
jemnych między Związkiem

częciem drugiej wojny świa- Radzieckim a Niemiecką Re-

— Zebraliśmy się na tej Trzeba teraz przypomnieć, 
konferencji, która — być mo że w roku 1945, gdy wojska
że — mogła się odbyć nieco radzieckie w toku 
wcześniej. W każdym razie, 
rozpoczętych obecnie roz-

towej r.aród niemiecki uwol­
nił się od Hitlera i hitle­
ryzmu. Jednakże naród nie­
miecki nie zdołał wówczas te 
go uczynić.

Mówił mi wczoraj kan­
clerz federalny, że nigdy nie

publiką Federalną. Jednakże 
z drugiej strony nie można 
nie uznać, że problem ten 
problem zbrodniarzy wojen 
nych dotyczy zarówno Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej, jak i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. I je 
żeli zgodzilibyście się o- 
mćwić tę sprawę wspólnie 
z przedstawicielami NRD,

działań
wojennych wkroczyły na te­
rytorium Niemiec, postępo- widziaT^itiera i ’gdyby zo

mów nie można bynajmniej wały one, ogólnie biorąc, tak baczjd Hitlera, udusiłby S°
uważać za nie dość pilne, samo. jak wojska amerykań- w}agnyrni rękami. Rozumie-
by nie rozpatrywać próbie- skie i angielskie Jednakże, my .oczywiście te uczucia - ,....................................... ..
mów, jakie stoją przed na- rozumie się, istniała różnica a Adenauera Zrozumcie to można byłoby to Uczynić,
mi. Ponieważ jednak spotka między wojskami radziecki- ^ ęc rdwniez j nas, ludzi Jednocześnie przypuszcza­
liśmy się po raz pierwszy — mi i innymi wojskami sojusz radzieCkicH, zrozumcie zr.a- my, że delegacja NRF w da
jest rzeczą zrozumiałą — że niczymi, ponieważ wojska czenje teg0 historycznego ’ . . .
powinniśmy się zatroszczyć — .....
zwłaszcza o to, by wzajem­
nie się zrozumieć. Powiedzieć 
szczerze to, co myślimy i czu

radzieckie posuwały się na- dziel któreg0 dokonała na 
przód i pokonywały główne sza armia _  ze nasza Armia 
trudności wojny. Radziecka była wyzwoliciel-

Tłumaczy się to tym, że ką narodu niemieckiego od
jemy i postarać się znaleźć poprzednio blisko cztery la- faszyzmu i hitleryzmu, 
możliwości 2bliżenia między - •ta wojna toczyła się na na- . .
nami. co rzeczywiście oapo- szym radzieckim terytorium wle wątpię, _ ze pan "uę- 
wiadałoby interesom zarow- j Armia Radziecka działała z nauer nie chwał powiedzieć 
no narodu radzieckiego, jak należytą szybkością j e- ™  t d z i M a ^ h 7 wojen

nergią, aby przyśpieszyć za- rJał ° dzia . , L
kończenie wojny. Słuszne bę ny_ch n^sze; L /  
dzie wspomnieć tu nie tylko wkroczyła pod koniec woj- 
o tym, co wojska radzieckie «y na terytorium n.emiec-

l narodu niemieckiego,
My, ludzie radzieccy, nie

możemy przejść do porządku 
nad takimi oświadczeniami,
gdy porównuje się zbrodnie uczyniły dla swojej ojczyzny, 
okupantów hitlerowskich na !ecz i 0 tym, co uczyniły dla Jednakże’mamy prawo po 

narodu niemieckiego. wiedzieć, że Armia Radziec-
............. ______________, __  Kanclerz federalny mówił ka jponosząc ogromne ofia-
re z honorem broniły swej nam, że nie należy utożsa- ny wkroczyła do Niemiec ja 
ojczyzny w czasie wielkiej miąć Hitlera i hitleryzmu z ko wyzwolicielka narodu ra- 
wojny narodowej. Broniąc narodem niemieckim.' Zga- dzieckiego i równocześnie ja

naszym terytorium z działa­
niami wojsk radzieckich, któ

nych warunkach nie uzna 
chyba tego za celowe. Mu­
simy się z tym Mczyć.

Postawiona została także 
inna sprawa — sprawa przy 
wrócenia jedności Niemiec. 
Dla nas, ludzi radzieckich, 
jest zupełnie zrozumiałe, jak 
ważne jest to zagadnienie 
dla narodu niemieckiego. 
W związku z tym, że nie mo. 
żerny nie stwierdzić, że obec 
nie powstały poważne trud­
ności w tej sprawie spowo­
dowane układami paryskimi.

Mówiono tu o tym, że de­
legacja Niemieckiej Republi 
ki Federalnej nie wysuwa 
żadnych ,,warunków wstęp- ' 
nych“. Rozumiemy to w tym

się przed agresorem, w toku dżemy się z tym w całej peł ko wyzwolicielka narodu nie sensie. ¿e n j0 wysuwa się 
działań wojennych.były one ni. Dobrze pamiętamy słowa mieckiego. żadnych warunków wstęp-
zmuszone podejmować takie J. W. Stalina, wypowiedzią- Dobrze wiecie, że nasz na- nych w sprawie nawiązania 
środki wojskowe, bez jakich ne jeszcze na początku 1942 ,.5^ poniósł niemało ofiar stosunków dyplomatycznych

roku, że hitlerzy przychodzą rdwnjez dja wyzwolenia In- między NRF a Związkiem 
i odchodzą, a naród niemiec- nych narodów europejskich. Radzieckim. Powitalibyśmy z 
' ~ — ■ • zadowoleniem tego rodzajuPrzechodzę do problemów, 

wszystkich które mamy rozpatrzyć.

nie można się było obyć.
Jest rzeczą zupełnie oczywi­
stą, że nie można porówny- ki, a państwo niemieckie po 
wać środków wojskowych, zostaje. Słowa te wyrażają 
jakie podejmowały wojska głęboko myśli 
radzieckie na terytorium Nie ludzi radzieckich.

oświadczenie kanclerza fede­
ralnego.

mieć, ze zbrodniami najeźdź Jednakże,,czyż nie jest fak dziecki?
ców na terytorium radziec- tem, że gdyby nie było na- 
kim. Byłoby to poniżające paści armii-hitlerowskiej na

Co zaproponował rząd ra-

dla narodu radzieckiego. Są­
dzę, że możemy w toku roz
mów znaleźć w tej sprawie miecki. Czyż nie jest fak-

\V tym samym sensie wita 
my także dzisiejsze oświad- 

Rząd radziecki proponował czenie ministra spraw zagra 
M iazek RadzTeckr/n^ucier * proponuje nawiązanie nor r.icznych Niemieckiej Repu-

— ---- ---------  bliki Federalnej pana von
Brentano, który również wypiałby również -naród me­ ntalnych dyplomatycznych 

stosunków między Związ-
wspólny język. tern, że naród niemiecki kiem Radzieckim a Niemiec powiedział się negatywnie

lrn UArM iiAn izłS IrOnneo ISO \AJ rt A TTU i w

Oświadczenie kanclerza Adenauera
na posiedzeniu delegacji rządowych
ZSRR IM F  w dni u 10 września

MOSKWA PAP. Na posiedzeniu delegacji rządowych wych, od atmosfery tych 
ZSRR 1 NRF w dniu IG września kanclerz federalny ADE- czasów, że również świadko- 
NAUER, który przewodniczył posiedzeniu, złożył nastę- wie znajdowali się pod tym
pujące oświadczenie:
— PANIE PRZEWODNI­

CZĄCY RADY MINISTRÓW!
— Zanim udzielę głosu mi­

nistrowi

wpływem, że caia atmosfera 
owych czasów nie była od- 

raz — z obrzydzeniem odwra powiednia dla wydawania wy 
cala się od tego wszystkiego, roków w sposób, w jaki mo- 

Powiedział pan następnie, Styby one być wydane po
że w Niemczech mówi się o spokojnym rozpatrzeniu ca-nych (von Brentano — przyp. 

red.), niech mi wolno będzie 
poruszyć niektóre punkty w

„pozycji siły“. Jestem zda­
nia, że zachodzi tu poważne 
nieporozumienie. W Nłem-pańskim oświadczeniu i od- *V . . .  . . ,* • j  • - czech nikt nie wyobraża sopowiedzieć na nie.

Witam z zadowoleniem de

lego materiału faktycznego. 
Wyciągnięto z tego wnioski 
i w drodze ułaskawienia nie 
mai wszystkim skazanym zre

klarację pana, że również 
pan stoi na stanowisku, iż 
wszystkie zagadnienia nale-

nakreślił obraz cierpień na­
rodu radzieckiego podczas 
ostatniej wojny. Przyznaję 
szczerze, że wskutek tej woj­
ny naród radziecki ucierpiał 
niezwykle wiele. Jednakże,

bie, że ze Związkiem Radziec dukowano kary. 
kim można prowadzić roko- PANIE PRZEWODNICZĄ- 
wama „z pozycji siły . Są- CY KAUY MINISTRÓW! 
dzę, ze jeśli chodzi o wszy&t-

. . ,,___... kie te zagadnienia, należy Wie pan zapewne, że lon-
zy omawiać z całkowną brać pod uwagę ogólną sy- dyński dziennik "„Times“ pi- 
szczeroscią. Jest to - ec y tuację na świecie i ogólną sał, jakobyśmy obaj wystę- 
wiscie słuszne. JeśL po y sytuację w Europie, a nie powali w tych rokowaniach 
wszystkim, co zaszło pragnie t  ]ko st0SUnki między Zwiąż do pewnego stopnia w roli 
się znowu doprowadzić do kigm Radzieekjm t republ;.  heroldów, gdy każdy z nas 
normaLzacji stosunków, na- . fecjerainą Nie należy za- giośno wskazuje drugiemu 
leży najpierw otwarcie wy- pom;nać 0 bezbronności na- na braki, które chciałby u 
powiedzieć wszystko, co le- szeg0 'państwa oraz o braku niego usunąć. Jestem zdania, 
zy na sercu. gwarancji dla niego. Repu- że nie powinniśmy występo-

Na Początku swego prze- bJika federalria była całk0.  wać w takiej roli, lecz mu- 
mov.iema pan, panie p wicie rozbrojona i okupowa- simy starać się z całą szcze- 
wodmczący Rady Mimstro.v, ^  znajdowaia sią w nje.  rością dojść do rzeczywiste-

określonej sytuacji, w której go porozumienia po spokoj- 
groził wybuch konfliktów, nej dyskusji. Jest prawdą, że

wojska niemieckie wtargnę- 
Mówił pan następnie, pa- }y do Rosji. Jest prawdą, że 

nie przewodniczący Rady Mi stało się wiele złego. Jert- 
. . . .  nlstrów, o jeńcach wojen- nakże jest prawdą również,

jeśli pan mówi, ze naród nie nycb_ Pozwolę sobie zwrócić ze następnie armie rosyjskie 
miecki znajdował się w in- uwagę, że we wczorajszym broniąc się — co bezwarun- 
nej sytuacji, to pozwolę so- moim przemówieniu słowa kowo przyzuaję — przyszły 
bie na zwrócenie uwagi, że ^jeńcy wojenni“ w ogóle nie do Niemiec i że wówczas w 
Hitlera i jego zwolenniko ,v byly użyte. Umyślnie unika- Niemczech w czasie wojny 
nie można utożsamiać z na- jern fych słów. Przy głęb- działo się wiele strasznych 
rodem niemieckim. Istnieje szym zastanowieniu się nad rzeczy. Sądzę, że jeśli chce- 
znaczna część narodu nie- fyni co powiedziałem, będzie my wejść w nowy okres na- 
mieckiego, która z wewnątrz mbgł pan stwierdzić, że mó- szych stosunków, a jest to 
nego przekonania potępiała wiłem raczej o wszystkich naszvm poważnym życzę- 
hitleryzm, która potępiała ca osobsch „zatrzymanych“. niem, nie powinniśmy w ta- 
łą tę wojnę, a przede wszyst , . kim razie zaglądać zbyt da-
kim zbrodnie popełnione Mówił pan o „zbrodma- 
przez hitleryzm. rzaeh wojennych“ i o wy-

Może tu ktoś powiedzieć, rokach sądów radzieckich, 
że o narodzie niemieckim Analogiczne fakty, istnieją 
można mówić jedynie jako o także w naszych stosunkach 
całości. Jednakże zadanie na ze Stanami Zjednoczonymi, 
sze polega na tym, panie Wielką Brytania i Francją, 
przewodniczący Rady Mini- jednakże zrozumiano lam, że 
strów, aby obecnie dojść do wyroki wydawane przez są- 
porozumjenia z częścią na dy tych krajów w pierwszym teraz głosu panu federalnemu 
rodu niemieckiego, która za- okresie po wojnie me były ministrowi spraw zagranicz- 
WSze — jak dawniej tak i te wolne od przeżyć uczucio- nych von Brentano.

leko w przeszłość, bo w ta­
kim wypadku będziemy tyl­
ko stwarzali sobie nawzajem 
przeszkody. Początek nowe­
go okresu ma za przesłankę 
również psychologiczne o- 
czyszcz.enie atmosfery.

Jeśli pan pozwoli, udzielę

ką Republiką Federalną. W co do tzw. „warunków wstęp 
dniu 9 bm. mówił o tym nych“. Jednakże wątpliv/e 
jasno i konkretnie szef de- jest, czy wczorajsze oświad-
legacji radzieckiej towa­
rzysz Bułganin, a dzisiaj 
również towarzysz Chrusz­
czów. Mogłoby to posłużyć

ezenie kanclerza federalnego 
że należy rozwiązać proble­
my zawarte w oświadczeniu 
rządu radz-ieckiego i próbie

jako dobra podstawa dla roz my zawarte w cświadczan-u 
woju także stosunków gos- kanclerza federalnego „jako
podarczych między Związ­
kiem Radzieckim a Niemiec 
ką Republiką Federalną, jak 
również dla rozwoju stosun­
ków kulturalnych. Wiemy, 
że Niemiecka Republika Fe. 
deralna zgadza się z tym, 
że roziriowy powinny być po 
święcone tym zagadnieniom, 
jak również innym proble­
mom związanym z tą sprawą.

Szef delegacji Niemiec­
kiej Republiki Federalnej 
przedstawił ze swej strony 
propozycję omówienia także 
problemu dotyczącego jeń­
ców wojennych skazanych 
przez sąd radziecki za szcze 
golnie ciężkie zbrodnie po­
pełnione w czasie wojny, to 
znaczy, chodzi faktycznie o 
określoną grupę zbrodniarzy 
wojennych. Proponuje on 
również rozpatrzenie proble-

jedną całość“, oznacza coś 
innego niż swego rodzaju 
„warunek wstępny“.

Czy należy to oświadcze­
nie rozumieć w ten sposób, 
że nie można będzie nawią­
zać stosunków dyplomatycz­
nych między NRF a Związ­
kiem Radzieckim dopóty, do­
póki nie rozwiązany zostanie 
problem zbrodniarzy wojen­
nych i problem zjednoczenia 
Niemiec?

Rząd radziecki postanowił 
I>odjąć inicjatywę w tej spra 
wie, w sprawie spotkania 
przedstawicieli obu państw. 
Sądzimy, że zostanie to właś 
ciwie zrozumiane również 
przez delegację NRF. Jed­
nakże pozostaje mi przyłą­
czyć się do słów wypowie­
dzianych tu przede mną, że 
jeśli Niemiecka Republika

mu^eraywróeenia jedności Keder.aina uważać będzie za
potrzebne, by odroczyć roz­
wiązanie omawianego obec-

Niemiec.
Dzisiaj pan kanclerz po­

wiedział, że wczoraj nie użył nie problemu jeszcze na ja- 
słów „jeńcy wojenni“. Jest kiś czas, to niechaj tak bę-słów „jeńcy wojenni 
to zupełnie słuszne. Nie u- 
żyto również słów „zbrod­
niarze wojenni“. I to także 
jest słuszne. O kim więc 
mówimy? Na czym polega 
problem postawiony przez 
delegację NRF? Jest u nas 
kilka tysięcy skazanych 
zbrodniarzy wojennych, któ. 
rzy dokonali wyjątkowych 
w swym barbarzyństwie 
zbrodni wobec narodu ra­
dzieckiego, wobec pokoju i 
ludzkości. Nikogo innego u 
nas nie ma. O nich więc cho 
dzi. skoro problem ten po­
stawiony został przed rzą­
dem Radzieckim.

Z zadowoleniem wysłucha
liśmy uwag zarówno kancle-

dzie.
Pragnę zatrzymać się jesz 

cze na tym, jakie znaczenie 
ma dla rozważanych przez 
nas zagadnień odbyta nie­
dawno genewska konferen­
cja szefów rządów czterech 
mocarstw. Nie ulega wątpli­
wości, że jest ona dobrą
przesłanką dla poprawy sto­
sunków między naszymi pań 
stwami i dla rozwiązania
problemu niemieckiego.

Poprawa w stosunkach mię 
dzy czterema mocarstwami, 
którą możemy obecnie za­
obserwować, stwarza korzyst 
niejszą sytuację dla uregu­
lowania nie r07.wiązanych 

rza, jak i ministra spraw problemów powojennych,
zagranicznych NRF, gdy mó Jest to tym samym korzyst- 
wili oni, że rozumieją uczu­
cia narodu radzieckiego obu. 
rzonego do głębi serca tymi
zbrodniami ł przestępstwa­
mi, które dokonane zostały 
przez najeźdźców 1 zbrod­
niarzy wojennych wobec lu­
dzi radzieckich.

ne dla pomyślnego rozwiąza 
nia problemu niemieckiego. 
Sam fakt obecnych rozmów, 
świadczy, że rozpoczęła się 
poprawa stosunków między 
naszymi państwami. Rozmo­
wy te powinny się przyczy­
nić do osłabienia napięcia 

Nie sądzimy, że cały na- międzynarodowego Wszystko
ród niemiecki uważa ten 
problem, to znaczy kwestię,

to odpowiada zarówno inte­
resom narodu radzieckiego.

Oświadczenie
ministra spraw zagranicznych

N ie m .e c k ie j n e p u b lik i F e d e ra ln e j 
H . v o n  B r e n t a n o

jak postąpić z wyżej wspom jak i interesom narodu nie- 
nianyml głównymi zbrod- mieckiego.

PANIE PRZEWODNI­
CZĄCY RADY MINI- 
STRÓW, PANOWIE!

Niech mi wolno będzie u- 
zupełnić kilkoma uwagami 
wypowiedzi pana kanclerza 
federalnego. Na początku 
swego dzisiejszego przemó­
wienia, pan, panie Bułganin, 
powiedział, że zarówno w 
Wymienionych poprzednio 
notach, jak i w oświadcze­
niu złożonym wczoraj przez 
pana kanclerza federalnego, 
nie było mowy o warunkach 
wstępnych, jeśli chodzi o 
normalizację stosunków mię 
dzy naszymi narodami, któ­
rej wszyscy pragniemy. Pod 
kreślam tę tezę, od której 
chciałbym właśnie rozpocząć 
swoje przemówienie. W za­
kończeniu zapytał pan, pa­
nie Bułganin, jak zamierza 
odpowiedzieć niemiecki rząd 
federalny na postawione 
przez pana pytania dotyczą 
ce przywrócenia lub nawią­
zania stosunków dyplomaty­
cznych, gospodarczych i kul 
turalnych. Niech mi wolno 
będzie szczerze powiedzieć 
panu, panie Bułganin, miał­
by pan nieszczerych partne­
rów rozmów — a takich par 
tnerów nie pragnie pan, 
zaś my nie chcemy takimi 
być — gdybyśmy mogli u- 
znać lub gdybyśmy uznali,, 
że normalizacja stosunków 
między naszymi narodami 
może opierać się na zasa­
dzie, która sama przez się 
jest nienormalna. Z tej wła­
śnie przyczyny pan kanclerz 
federalny poruszył w swym 
oświadczeniu oba problemy, 
o których również pan, pa­
nie Bułganin, mówił dzisiaj.

Niech mi wolno będzie za­
pewnić pana, że po tej stro­
nie stołu nie ma na pewno 
ani jednego człowieka, któ­
ry nie byłby głęboko wzru­
szony, kiedy przypomniał 
pan o straszliwych przeży­
ciach narodu rosyjskiego w 
czasie ostatniej wojny i po­
winien pan również uwie­
rzyć, że w dążeniu do wy­
jaśnienia losu wielu tysięcy 
Niemców nie ma żadnego u- 
toisamiania ze zbrodniami i 
zbrodniarzami, ani żadnego 
uczucia fałszywej solidarno­
ści. Proszę pana, aby pan 
zrozumiał, że w Niemczech 
miliony ludzi, matek i oj­
ców. dzieci i żon nie znają 
dotychczas losu swych naj­
bliższych krewnych. Proszę 
pana, aby pan zrozumiał, że 
istnieją tysiące rodzin, któ­
re wiedzą, że ich najbliżsi są 
jeszcze zatrzymywani tutaj, 
w Rosji. Nie jest naszym za 
daniem j nie mamy zresztą 
prawa odrzucać wyroków 
waszych . sądów bez rozpa­
trzenia istoty rzeczy. Ale pan 
kanclerz federalny powie­
dział wczoraj i powtórzył 
dzisiaj, a ja chciałbym z 
całą powagą i. z naciskiem 
raz jeszcze podkreślić, że 
chodzi w tym wypadku o 
problem humanitarny, o 
którego rozwiązanie pana 
prosimy. Powiedział pan, pa 
nie Przewodniczący Rady Mi 
nistrów, że Związek Radziec 
ki nie może zapomnieć zbro 
dni popełnionych w czasie 
tej wojny. Nie żądamy i nie 
oczekujemy tego. Chciałbym 
dodać, że my, Niemcy, w o- 
góle nie chcemy o nich za­
pomnieć. Byłoby to stanowi 
sko tchórzliwe 1 nieszczere. 
Jednakże rozumiejąc go­
rycz brzmiącą w pańskich 
słowach, tym bardziej czuję 
się upoważniony do tego, by 
raz jeszcze zwrócić uwagę 
na stronę humanitarną tego 
problemu i powiedzieć pa­
nu, że prawdziwa normaliza 
cja stosunków między naszy 
mi narodami wydaje się nam 
bardzo utrudniona, jeśli nie 
zostaną rozwiązane problemy 
dotyczące ludzi, jeśli nie po 
może się nam w wyjaśnieniu 
losu tysięcy Niemców, któ­
rych miejsce pobytu jest 
znane oraz setek tysięcy 
Niemców, którzy zaginęli bez 
wieści.

To samo dotyczy, panie 
przewodniczący Rady Mini­
strów i panowie, sprawy 
przywrócenia jedności naro­
du niemieckiego. Pragnął­
bym podkreślić, że również 
w tym wypadku uważamy 
za konieczne oświadczyć o- 
twarcia i szczerze, iż nawią

zanie stosunków politycz­
nych między naszymi naro­
dami, utworzenie systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego 
dla całej Europy o skutecz­
nych gwarancjach bezpie­
czeństwa dla wszystkich u- 
czestników systemu, którego 
również my pragniemy i 
który popieramy na każdym 
etapie, nie miałyby pod­
staw, gdyby opierały się na 
zasa"dzie rozbicia Niemiec. 
Taki system bezpieczeństwa 
byłby, naszym zdaniem, nie­
zdrowy ł nie zmniejszał­
by niebezpieczeństwa, lecz 
zwiększałby je.

PANIE PRZEWODNICZĄ­
CY RADY MINISTRÓW!

Wyrażam nadzieję, ża 
Niemcy, jak pan powiedział, 
mogliby znaleźć wspólny ję 
zyk, by przezwyciężyć trud 
ności, lub znaleźć rozwiąza­
nie, oraz że jest to przede 
wszystkim zadanie narodu 
niemieckiego. Nasze pragnie 
nie, o którym tu wspomina­
liśmy i które z taką samą 
powagą i z takim samym 
zdecydowaniem wyrażaliś­
my 1 będziemy wyrażać na­
dal wobec trzech pozosta­
łych mocarstw, zdaniem pa­
na, panie Bułganin, również 
ponoszących odpowiedzial­
ność za przywrócenie jedno 
ści Niemiec, jest następują­
ce: umożliwcie Niemcom roz 
mawianie wspólnym języ­
kiem i zrealizowanie ich 
wspólnego dążenia. Do tego 
nie jest potrzebna ani Nie­
miecka Republika Federal­
na. ani Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna, do tego 
potrzebny jest tylko głos na 
rodu niemieckiego. Czyż 
istnieje lepsza i trwalsza pod 
stawa, która mogłaby wzbu­
dzić, stworzyć i zachować 
większe zaufanie, aniżeli roz 
wiązanie demokratyczne, któ 
re doprowadziłoby do utwo 
rżenia rzeczywiście demokra 
tycznych Niemiec?

Zupełnie słusznie" odrzucił 
pan", panie przewodniczący 
Rady Ministrów, politykę si 
ły. Pan kanclerz federalny 
udzielił już w tej sprawie 
odpowiedzi i pragnąłbym o- 
graniczyć się jedynie do te­
go, że nie ma u nas niko­
go, kto byłby w takim stop 
niu bezczelny lub głupi, aby 
domagać się, a tym bardziej 
stosować politykę siły. Rów 
nież z pana własnych słów, 
panie przewodniczący Rady 
Ministrów, zrozumiałem, jak 
się mnie wydaje, że zgadza 
się pan z nami w kwestii za 
sadniczej, a mianowicie, że 
nie może być prawdziwego 
j trwałego porządku, o ile 
nie będzie on zabezpieczony 
powszechnym systemem bez 
pieczeństwa zbiorowego. Je­
steśmy obowiązani zapewnić 
takie bezpieczeństwo części 
narodu niemieckiego zamiesz 
kałego w republice federal­
nej i celem naszym jest 
włączenie tej części narodu 
niemieckiego do rzeczywiste 
go systemu bezpieczeństwa, 
któr, daje wszystkim ucze­
stnikom bezpośrednią gwa­
rancję, iż mogą oni żyć w 
pokoju i bezpieczeństwie. Po 
wiedział pan, panie przewód 
niczący Rady .Ministrów, 
mniej więcej tak: nie istnie­
ją argumenty usprawiedli­
wiające zwłokę w normali­
zacji stosunków między na­
szymi narodami. Przyłączam 
się bez zastrzeżeń do tego 
twierdzenia, lecz proszę mi 
wierzyć, panie przewodniczą 
cy Rady Ministrów, i jestem 
pewien, iż podziela pan to 
samo uczucie, że normaliza­
cja stosunków między na. 
szymi narodami nie może 
staó się aktem mechanicz­
nym. że decyzja opierająca 
tzw. normalizację na nienor 
malnych podstawach byłaby 
nieszczera i zła. Właśnie dla 
tego, powtarzam, pan kanc­
lerz federalny nie wysunął 
żadnych warunków wstęp­
nych; wypowiedział się on 
jedynie za tym, by obie 
strony dołożył}- wszelkich 
starań, jeślj pragniemy nor­
malizacji, by uwolniły świat 
pod W7.ględem psychicznym 
i moralnym od stojącego na 
przeszkodzie tej normaliza­
cji uczucia przygnębienia 
tkwiącego głęboko w duszy 
ludzkiej.,......................... _
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fgH O H E  Wurmsera — pisarza, podróżnika, wybil- 
nego postępowego krytyka literackiego znamy 

z artykułów publikowanych w „Lettres Françaises“,
„L'Humanité", to naszych pismach; „Nowej Kultu­
rze", „Trybunie Ludu" i z polskich przekładów.

Wurmser należy do najzdolniejszych i najbar­
dziej „ciętych" publicystów — polemistów Francji, 
Jego ostry dowcip polemiczny dał się szczególnie we 
znaki francuskiej prasie burżuazyjnej przed kilku la­
ty, kiedy to Wurmser wraz z pisarzami Claude Mor­
gan i Pierre Daix zdemaskowali na łamach „Lettres 
Françaises“ fabrykowana, przez renegata Krawczenkę 
pełną fałszerstw i oszczerstw o krajach demokracji 
ludowej książkę.

Wurmser bierze czynny udział w światowym ru­
chu obrońców pokoju, często przyjeżdża do Polski 
Ostatnio bawił u nas na Festiwalu jako gość hono­
rowy, a obecnie razem, z synem i żoną — znaną pi­
sarką francuską Louise Mamiąc — przebywał na wa­
kacjach w Sopoc-e.

NDRE Wurmsera „ła stały prace jednego z naj- 
pię“ na tarasie większych przecież pisarzyA Grand Hotelu właź Związku Radzieckiego i 
nie wtedy, gdy wy najwybitniejszego twórcy 

biera się na plażę, Spe- realizmu socjalistycznego 
szona że przebywam nie w ogóle — Gorkiego, 
w porę, trochę nieśmiało Cala prasa burżtiazyjna 
proszę o wywiad, ale pi* wystąpiła przeciwko tej 
sarz uśmiecha się serdecz publikacji, z najbardziej 
nie i godzi się na kilka zabójczą dla książki, praw 
minut rozmowy. dziwą „wojną milczenia'.

Zapytuję co sądzi o Pol- Nigdzie się o Gorkim nie 
sce, naszej kulturze, jak pisze, nigdzie nie wspomi. 

i podoba mu się nasza na. A u nas książka — to 
współczesna sztuka. handel. Od zdobycia na-

At
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_  Les Polonais ont 
beaucoup de gout — Po­
lacy mają naprawdę dużo 
dobrego gustu — wykrzy­
kuje na moje pytanie — 
naprawdę bardzo podoba­
ły mi się festiwalowe de­
koracje w Warszawie, ład­
ną oprawę plastyczną ma 
również wasza morska wy 
stawa. Niestety, nie udało 
mi się poznać ostatniej 
wystawy młodej plastyki, 
ale sądząc z tego, co wi-. 
działem poprzednio, z dys. 
kusji jakie na ten temat 
prowadziłem z Nazimem 
Hikmetem, Gillenem, mło­
de polskie malarstwo po­
szło naprzód, wstąpiło na 
ciekawą, nową, twórczą 
drogę.

Jako krytyk literacki 
Wurmser mówi najchęt­
niej, oczywiście, o łiteratu 
rze.

—• Szkoda, że tak nie­
wiele przekładów współ­
czesnej polskiej literatury 
publikuje się we Francji. 
Te wyjątki, które zostały 
u nas wydane, a więc z 
którymi mogłem się zapoz 
nać osobiście, zaciekawi­
ły mnie. Bardzo mi się po 
dobały. Zresztą do wyda­
nego ostatnio w Paryżu 
zbiorku polskiej twórczoś­
ci poetyckiej i prozy na­
pisałem obszerny wstęp.

— A w czym widzicie 
powody tego, że tak nie­
wiele tłumaczeń współczes 
nej literatury polskiej u* 
kazuje się we Francji?. — 
zapytuję.

Wurmser zachmurza się. 
— Dotykacie drażliwego 
problemu, smutnej sprawy. 
Współczesne pisarstwo poi 
skie jest pisarstwem postę 
powym, klasowym. Nasze 
wydawnictwa, w znacznej 
•większości, są wydawni­
ctwami burżuazyjnymi, 
Publikując wasze powieś­
ci, wiersze, upowszechnia­
łyby broń przeciwko sa­
mym sobie, prawda?

— A wydawnictwa postę 
powe?

- Oczywiście, wydawnic 
twa postępowe, gdyby to 
leżało w ich mocy, publiko 
wałyby waszą literaturę, 
w ogóle literaturę krajów 
demokracji ludowej, w jak 
największych ilościach i 
bardzo chętnie, ale... Wi­
dzicie np. dopiero w tym 
roku — po raz pierwszy 
we Francji — wydane zo-

bywcy, „cbodliwości“, od 
ilości sprzedanych egzem­
plarzy zależy przecież rac­
ja bytu każdego wydawni­
ctwa. Państwo, szczególnie 
dla postępowych redakcji, 
nie przyznaje żadnych fun 
duszów.

W tej sytuacji opubli­
kowanie zupełnie nieznane 
go we Francji choćby naj 
lepszego polskiego współ­
czesnego pisarza jest pew­
nym ryzykiem, staje się 
prawdziwym problemem. 
Ale pewien jestem, że o- 
becnie, po poprawie stosun 
ków międzynarodowych z 
pewnością znacznie po­
większą się wasze wydaw­
nictwa literackie w na­
szym kraju.

My, pisarze francuscy z 
niecierpliwością na nie o- 
czekujemy,

Na zakończenie zapytuję 
jeszcze o wrażenia z poby­
tu w Sopocie.

— Cudownie! — wykrzy 
kuje Wurmser. Nigdy jesz 
cze nie spędzałem wakacji 
tak miło, nie pracując, nie 
pisząc. W Sopocie jest 
naprawdę ślicznie, bardzo 
się cieszę, te spędzam tu 
właśnie swój urlop.

1. M.

LEPSZY BILANS -
większe możliwości

(Rozważania po konferencji dzielnicowej PZPR)

................................................................................................... tiimmMiMmiiiii..... iiimjiiiiMiimimminmm«mmiiiinmmiiim_

Mury w Y ż s z y c n  uczelni w całym kram /aoełnmia sie stureniam

f S  f j  towarzyszy — dcle- 
M #  gatów organizacji 

/  partyjnych — zabra 
ło głos w dyskusji 

na konferencji sprawozdaw­
czo - wyborczej Komitetu 
Dzielnicowego PZPR Gdańsk. 
Śródmieście. Byli wśród 
nich robotnicy. dzia­
łacze partyjni, przedstawi, 
ciele inteligencji twórczej — 
słowem aktyw partyjny z 
różnych środowisk. Towa­
rzysze oceniali bilans pra­
cy partyjnej w minionym 
roku sprawozdawczym.

Nie jest moim zamiarem 
szczegółowe omawianie tego 
biłansu, Nie da się on bo­
wiem zamknąć w suchych 
cyfrach wykonania planów 
gospodarczych poszczegól­
nych zakładów pracy, czy 
wzrostu szeregów par­
tyjnych. Nie da się w 
nich zamknąć całej ga­
my barw, jasnych i ciem­
nych, z jakich składa s y pra 
ca i życic wszystkich na­
szych komórek społecznych 

partyjnych, gospodar­
czych czy kulturalnych.

Cyfry są oczywiście wskaż 
nikiem, potrzebnym i ko­
niecznym. Wskazują one 
główne kierunki nurtu, u- 
padku, albo wzrostu. Ale żad 
na statystyka jeszcze nłe 
wykazała, ile męczących go 
dżin upłynęło inżynierom 
na rozmyślania nad próbie 
maml usprawnienia produls 
cji, ile było wahań 1 śmia­
łych decyzji dyrektorów za­
nim, zrobili jakieś konkretne 
posunięcie, wiele było nie­
cierpliwych żądań nowato­
rów i cierpliwych słów agi­
tatorów, rozpraszających 
wątpliwości załogi.

Nie mówiło o tym spra- 
wozdanie KD. Bo sprawoz­
danie — to nie artykuł. Ale 
wszystkie te sprawy, troski 
i niecierpliwość, wahania i 
śmiałe decyzje, wątpliwości 
i twórcza inicjatywa, prze­
zwyciężanie obojętności i 
żarliwość mieściły się w jed 
nym słowie: walka organiza 
cji partyjnej. Walka o po- 
s*ęp techniczny' i obniżkę 
kosztów własnych, o popra­
wę warunków bytowych lu 
dzi pracy i o podniesienie 
poziomu świadomości załóg. 
A o tym mówiło i sprawoz­
danie i mówiło wielu towa­
rzyszy w dyskusji. I aczkol­
wiek — jak słusznie powie­
dział jeden z dyskutantów 
— pomijamy porównania na 
szej pracy partyjnej do jej 
wyników w dziedzinie wy­
chowywania ludzi, nie pokazu 
jemy na ile, w wyniku tej 
pracy, zmniejszyło się np. 
chuligaństwo ,ile jest mniej 
bójek itd — to jednak spra 
wa ta nurtowała wszystkie 
prawie wystąpienia na kon­
ferencji. Wystąpienia, nace­
chowane troską o zwiększe­
nie efektów pracy partyjnej 
nie tylko w dziedzinie pro­
dukcji, ale i w dziedzinie 
ugruntowania socjalistycznej 
moralności w społeczeńst­
wie, umocnienia socjalistyćz 
nych stosunków i. iędzy łudź 
mi.

I to jest to nowe zrozu­
mienie roli pracy partyjnej, 
które, chociaż jeszcze słabo 

m widoczne, przewijało się 
* czerwoną nicią w dyskusji.

II.

UCHWAŁY III Plenum 
KC naszej partii 
wskazują, że wyniki 

pracy partyjnej na każdym

odcinku zależą od przestrze n i e w ł a ś c i w e j  pracy or- 
gania leninowskich norm źy ganizacji partyjnej ; w tym
S M K 8 S T  m n r n m m m .  i* »
w pracy instancji partyj- rywa się od załogi, od ma5, 
nych i demokracji wewnątrz która sprawę skarg nie po-
partyjnej, od swobody kryty traktowała jako punktu wyj- 
ki i rozwijania samokrvtycz . . .  . . . . .
nego spojrzenia na własną ścla do rozwinięcia odpowied 
pracę, od przekonywania o niej pracy politycznej wśród 
słuszności naszej polityki, a załogi, 
nie komenderowania, od u-
świadamiania . o słuszności I znówuż, przykład ten (o 
takich, czy innych posunięć pracy organizacji partyjnej 
a nie suchego admimstrowa w MZBM nr X) ¿wia<jczv, iz
ma itd. ,... , , . . . . . .  uchwały III Plenum me przeNie ma członka partu, kto J ,
ry by nie uznawał słuszności niknęły jeszcze do pracy 
tych zasad. Ale od ich uzna wszystkich organizacji par­
nia do zastosowania w prak tyjnych. Że nie wystarczy 
tyce, zwłaszcza wobec siebie , . , , ,
samego, jest jeszcze daleka W ko zreferować te uchwały, 
droga. Wykazała to dysku- a systematycznie uczyc or- 
eja na konferencji dzielnico ganizacje partyjne realizo-

WOto tow. Kulczycki odma wania ich w praktyce‘
wia członkowi partii, prawa 
zwracania się — jak się wy 
raził „gdzie indziej“, tj, po 
za zakład pracy z krytyką i 
sygnałami o złych zjawis­
kach istniejących w tym
zakładzie, z którymi nikt , ,____ ,
nie walczy. (Pod słowem przyszła, na konferencję -z 
„gdzie indziej“ tow. Kulczyc niezłym bilansem swej pra- 
ki miał na myśli m. in. pra Cy. Bilansem, który wska-

T-aki wniosek nasuwa się 
dla nowowybranego Komi­
tetu Dzielnicowego, dla całej 
dzielnicowej organizacji par 
tyjnej, która mimo wszystko

żuje na istniejące możliwo­
ści przezwyciężenia niedo­
ciągnięć.

IV.

JEST jeszcze jedna spra­
wa, która wymknęła się 
spod obrad konferencji. 

To sprawa wytycznych IV

sę).
Czy słuszne jest takie 

stanowisko? Jest ono nie. 
tylko fałszywe. Bo w prak­
tyce oznacza ono częstokroć 
łamanie Statutu Partii, któ­
ry nakłada na członka par­
tii obowiązek sygnalizowa­
nia do wyższych instancji 
partyjnych o istniejących 
brakach w pracy, bez wzglę Henum^KC o "dalszym" roz 
du na osoby, które je powo- woju rolnictwa w na jbll¿.

bezpartyjnego), który zwra- nia s°luf u  robotmczo-chłop 
ea się np. do prasy o pomoc ®kleg?- Jednakże a i 
w zwalczaniu złego stanu teracie, ani w dys .1 
rzeczy. A z drugiej strony wskazano, jak przeoiegała 
—- jak powiedział w swoim dyskusja na ten temat w or 
wystąpieniu na konferencji ganizacjach partyjnych. N e 
I sekretarz KW tow, Trusz mówiono również (poza jea- 
— jest to uciekanie ód kry- nym towarzyszem) o tym, 
tyki prasowej, uchylanie jak klasa robotnicza poma, 
się ód rozwiązania spraw gała wsi w tegorocznych 
poruszonych w krytyce pra żniwach.
60Wej. Jest to niepokojący objaw.

Na zdjęciu: Budynek Polltechntki Gdańskiej. CAF Fot. Uklejewski

Rezerwy ukryte w  Dalmorze
Siedź niewątpliwie cieszy się u nas dużą popu­

larnością konsumentów. Lubimy go spożywać w róż­
nych postaciach: w oliwie, w śmietanie czy w occie. 
Ale wszyscy jesteśmy jednego zdania — śledź jest 
niewątpliwie zbyt słony — w cenie.

Co robi „Dalmor", przedsiębiorstwo połowów da 
lekomorskich, aby śledź był mniej „słony"?

nak wnikliwie rozejrzeć się 
również na własnym po­
dwórku. Uczynił to m. in. 
kapitan „Chopina" , Gogela. 
Otóż jego zdaniem „Chopin“ 
mógłby zabierać każdorazo­
wo o ok. 8 tys. beczek wię­
cej niż dotychczas. W tym 

___________  celu należałoby go kiero­
wać z wyładunkiem od razu 

socjałno-byto- do Gdyni, a nie, jak dotych­
czas, wpierw do Świnoujścia,

Trzeba st’,vierdzić, że „Dal- warunków 
mor“ łowił dotychczas drogo, wych itd. Stanowi więc po 
Tak np. bilans Ub. r. wy- ważną dźwignię w rozwoju gdzie tor wodny nie pozwa- 
kazał saldo ujemne w wy- współzawodnictwa pracy. la wejść statkowi o dużym 
sokości 12 min zł. Obecnie Głównym źródłem tych zanurzeniu. Do Świnoujścia 
jednak wieją pomyślniejsze osiągnięć jeit niewątpliwie natomiast należałoby kiero- 
wiatry. Odrobiono już pra- wzrost połowów. ’ Nasi ryba- wać jednostki mniejsze, dla 
wie cśłą zeszłoroczna zaleg- cy coraz lepiej opanowują których stosunkowo płytki 
łość. Co więcej, przed „Dal- tajniki swego trudnego za- tor wodny tego portu nie 
morem“ zarysowały się kon- Wodu. Gdyby śledzie umiały, stanowi trudności. Wniosek 
kretne możliwości wygospo- się skarżyć, powiedziałyby: niewątpliwie zasługuje na 
darowania po raz pierwszy „o , to się dzieje? Polacy uwagę i szkoda, że nie zna- 
funduszu zakładowego. Wszy zwiększyli tonaż flotylli ry- lazł odbicia w uchwale kon- 
stkie znaki „na wodzie i na backiej o 16 proc., a tym- ferencji.
r ^ ń e r t ^ f u ^ k a !  CMSem jUŻ W tym r0„kV  54 Wprawdzie z referatu wy- do końca bi. suma uzyska proc więcej naszych braci nn, al.  w remontach traw
na z tego tytułu może za- wpadało w ich sieci, aniżeli 
okrąglić się do 1,5 min zł. w analogicznym okresie ub.

Jest to już poważny krok roku“ 
naprzód. Fundusz zaklado- Dużo można by mówić 0

lerów nastąpiła poprawa — 
wychodzą one z warsztatów 
terminowo — jakość jednak 
jest często nadal zła. „Wię-. , . , , • iJ P ó U  iiiW Aiid WY IU U W H . w (jńęs LU i ld U d l ¿ i c i .  „ W i c -

przyczynach dokonywanej ćej' stoimy przy keji niż ło-ki finansowe na premie dla 
pracowników, na poprawęZatrzymałem się dłużej K- Jaworski

na tym przykładzie dlatego, „ „ „ „ „ i f m m t t f ł t m m i t N M t r u H m H m t i m i t H t m m t H t i t m i M i i n m i H H i i ł i H n m M i i t H i i i H i l i M

że i w innych wystąpię- = 
niach ujawnił się niewłaści- |  
wy stosunek do krytyki, za- |  
mieszczonej na łamach pra- = 
sy. |

W y d o b y c i e  u i y y l a
Według znanego okrei- gactw naturalnych

Sprawa właściwego reago s
wania na krytykę — to I
sprawa samokrytycznego |
spojrzenia na siebie same- |
go. Nie każdy ma tę odwa- |
gę. I nie jest rzeczą łatwą i  , . . , . .
przyznać rację słusznej kry I a Lenina, węgiel jes 
tyce. Wchodzi tu często w |  Chlebem dla przemysłu,
grę i fałszywa ambicja i = Jaa ęhleb jest nic-
mewłaściwe zrozumienie = ̂ tlz-owny dla człowieka
własnego autorytetu, często I
jakiś fałszywy wstyd, lub 
posądzenie krytykującego o = 
v/rogość itp. A tymczasem i na> czerpana z węgla i 
odrzucanie słusznej krytyki |  przetwarzana w energię 
nikomu jeszcze nie przyspo- S elektryczną, porusza fab- 
rzyło autorytetu. 1 na odwrót = ryki. Bez tego „C hleba“ 
— wyciąganie wniosków z z przemysł nłe mógłby Ist- 
krytyki dla własnej pracy |  nieć. Ale nie tylko przę­
dła usunięcia niedociągnięć \  mysi. Transport kolejowy 
podnosi autorytet, świadczy |  odgrywa w życiu każdego 
o dojrzałości i sile moralnej |  kraju 
danego kierownika czy zwy 
kłego członka partii.

do pomyślenia 
|  jest istnienie przemysłu 
= bez węgla. Energia ciepl-

ogromną rolę i 
|  wr!ąi jeszcze głównym 
I źródłem energii dla ko- 
i lotnictwa jest węgiel. Co- 
£

się poprawy sytuacji. My tu wimy w morzu — mówił 
ograniczymy się do omówię- rybak z „Kassiopei“, Feliks 
nia sprawy najważniejszej. Markiewicz — nieraz z czę- 
A jest nią niewątpliwie fakt, ¿Ci mechanizmów, które o- 
że.wnioski I partyjno-ekono-. trzymujemy po naprawie w 
micznej konferencji zostały warsztatach „Dałmoru“ nie 
zrealizowane prawie w 100 są usunięte nawet krople 
proc. Takie podsumowanie spawu. Szczególnie niedbale 
przebytej drogi złożono na wyremontowano maszynę 
II z kolei, konferencji par- główną“. 
tyjno_ - ekonomicznej „Dal- Alb0 kwestla sieci. Mówił
m0ru • o nich niejeden z dyskutan­

ci- - Gospodarka „Dalmoru“ o- tów. Mają one tę zgoła zbęd- 
gactw natura.nycn w -  |  krzepla. Minął bezpowrotnie ną właściwość, że po zetknię 
wiele produkowała „ihle- z okreS! gdy w rybołówstwie ciu się z wodą morską — 
ba dla przemjslu . F d  ̂ dalekomorskim byliśmy kop- kurczą się. W rezultacie wy- 
wzgłędem ż ciuszkiem. Coraz wydatniej- miarv oczek nie odpowiadają
n  r^rnniP I iest udział Polski w eks" wymogom. Dotąd, pomimos i c  i o P • z pioatacji bogatych łowisk wjeiu narad na różnych
D « - Morza Północnego (łowi się szczeblach, nie znaleziono
w produkcji węgla wysu ; tam ogółem około 1 min ton wyjścia. Tymczasem gdzieś 
nął się na ^ n®ie |  ryby rocznie). Byłoby jednak w aktach leży nie rozpatrzo-
«»p W PurflniA AioUi bar Ś grubym błędem, gdybyśmy ny wniosek racjonalizatorski 
ritn iMfpnl unp frń 7h., o 5 uważali, że w „Dalmorze“ ob. Detlaffa, wskazujący moż

k l P™ j« r  .“ 'w porttm  I ii* w sk S T -ta S n T o  2« technik, po-
wydobycia w Zagłębiu Do |  konferencja partyjno-eko- łowow nie stoi w miejscu,

- nomiczna, musi się ona ciągle rozwijać.
Niedobrze stało się jednak, Dlaczego więc nie rozwiąza-

29,1 64,4

£k

i i i .

SPRAWA właściwego re­
agowania na krytykę — |  
to również m. in. spra- |  

wa zacieśniania więzi partii |  
z masami, sprawa umocnię- \
nia wzajemnego zaufania par |  /,ć6
tyjnych i bezpartyjnych. Bez |  ą
tego wzajemnego zaufania |  
partia nasza nie mogłaby |  
wypełnić swoich zadań. Dla- J 
tego też każde słowo, każdy §
czyn członka partii musi to | ________________
zaufanie umacniać. |  <1919 -1932 19kO

Organizacje partyjne nie l i vogon-20  on Mon
działają w próżni. A tym- i
czasem niektórzy dyskutan- ? ra* większe Jest znacze- 
ci mówili o pracy swoich I nic węgla również dla roz 
organizacji partyjnych w f woju rolnictwa, ktorego 
oderwaniu od pracy z bćzpar s postęp wiąże się ściś.e * 
tyjnymi, z załogą, ze środo- |  elektryfikacją gospo-
Ittiolrińr«*! Tllułńtfrt tllO OKft7Ć- Z  dłfStW  rOlltV!

nkekim powstały nowe |  
zagłębia, jak kuznicckie, |  
karagandyjskie, podmos- ¡ 
klewskie, pleczorskie. |

390

że w referacie jak również no dotąd w „Dalmorze“ kwew dyskusji jakoś bokiem wy 
śliznęla się sprawa pięciu *tu sprawiedliwych wyna- 
trawlerów, które od pewnego grodzeń dla załóg przy pra-

300
I czasu nie wykonują^swych each eksperymentalnych no-

1952 1955

A. Wurmser z żoną na tarasie Grand Hotelu

wiskiem. Dlatego nie słyszę- I darsiw rolnych. Znaczę 
lfśmy od nich, jakie zarzuty i nie węgla dla celów opa 
mają bezpartyjni pod ich l łowych i oświetleniowych 
adresem, jakie ich nurtują f (w Postaci energii elek- 
problemy, jak organizacje |  trycznej) jest znane kaz- 
partyjne te problemy rozwią ; demu dziecku. Wreszcie 
zują. i z roku na rok wzrasta

i rola węgla jako surowca
Pięknie powiedział w dys- \ chemicznego, jako surow- 

kusji tow. Stachurski o Miej ę ca wyjściowego do pro- 
skim Zarządzie Budowmic- |  dukcji tworzyw sztucz- 
twa Mieszkaniowego, że jest I  nych, słusznie zwanych 
to „przedsiębiorstwo budu- § materiałem przyszłości, 
jące zaufanie do władzy lu- J  Rozmiary wydobycia 
dowej“. A w praktyce? Ist- |  węgla są więc jednym z 
nieje jeszcze wiele skarg na |  istotnych mierników siły 
to przedsiębiorstwo. A jak |  ekonomicznej danego kra- 
reaguje na te skargi organi- * ju, stopnia Wykorzysta- 
zacja partyjna? „Nie widać |  n ja  | eg0 zasobów r.atural 
pracy partyjnej“ — stwier- |  nych, jego możliwości gos 
dził tow. Stachurski. 5 podarczych.

Przypuśćmy, że jest v/tym = Rosja przerir.”woiueyj-
twierdzeniu lekka przesada, |  ra  mimo ogromnych bo- „  .. — . .
że należałoby powiedzieć O-.lMOTUHwiniiwmłiiiiiiiiiiwiiiŵ iiiiSMwmiMwiMiwwMtMłwmiMmunuuMwiłiiMimifl naocy z zewnątrz _trzeaa jen

|  zadań połowowych. Wspom- . + , siecl, Należv
I niał o nich w podsumowaniu wyr™. Slecl- waiezy
i dyr. Centr. Zarządu Rybo- oczekiwać tu pomocy Cen- 
I łówstwa Morskiego tow. Bi- tralnego Zarządu.
|  liński. Jednostki te zalegały Gd mowa 0 techniee, 
l- d0„ dnla k°nferencji jeszcze wart0 drobny.
I z 274 tonami ryby. Finanso- ^  izod Pod
j wo oznacza to stratę kilku konłec obrad konferencji, już
z milionów złotych. Wydaje w trakcie 0prawnvywania
|  się, ze tak istotnemu zagad- projek1:u uchwaly, zgłoszono
z niemu, jak wykonywarne za wnjosek by ułożyć w „Dal-
|  dan przez wszystkie jedno- m0r2e„ ko}o NQT wtedy z
i stki łowcze, warto i tizeba gab odezwały się glosy, że
= poświęcić szczególną uwagę takie koło już istnie]e. lnni 

Wzrosła wydatnie produk |  aby siadem przocmjącycn nat0miast twierdzili, że nie 
cja węgla na Zakaukaziu, |  trawderow również ta piąt- istnieje. W końcu stanęło na 
w średniej Azji, wschód- |  ka zaczęła łowić na „piątkę . ŷm ¿e istnieje, lecz trzeba 
niej Syberii i na Dalekim |  Nie miejsce tu na przypo- -e rak tywnió̂  Jakże nikła
Wschodzie. |  mina nie rożnych nabizmia- musia}a byd żywotność tej

Radzieckie górnictwo ż łych nie od dziś spraw ry- komdrki, skoro mogło dojść
węglowe wysunęło się na £ bołówstwa, jak: „korki przy d0 dyskusji: istnieje czy nie
czoło, Jeśli chodzi o me- |  statkach-bazach, szwankują- istnieje?
clianizację najcięższych |  ce zaopatrzenie w beczki ,
prac pod ziemią, t obec- \ itp. Pisaliśmy o tym niejed- Jak iuż powiedzieliśmy, 
nie stawia sobie za zada- I nokrotnie. Można raczej raz konferencja partyjno-ekono- 
nie kompleksową mecha- |  jeszcze przypoinnieć, że np. mj<.zna w „Dalmorze“ wska- 
nrzŁcje kopalń oraz roz- i właściwe rozwiązanie spra- za,a na ukryte rezerwy oraz 
w!n!ęcie hydrorechanlc*- z WY beczek nie nastąpi bez . , . .
nej metody wydobycia, £ zbudowania odpowiedniej ba na wiele srodkow ich mobi 
jak również najnowócześ |  zy naprawczej. Obecna baza lizacjt. Jeżeli pracownicy 
niejszej metody wykotzy- |  urąga najbardziej prymityw „Dalmoru“, tak na Jednost- 
stanla węgla -  gazy«- |  nym wymogom nie tylko kach ,owczych j bazach, jak 
kacji podziemnej. Olbrzy- = pod względem watunkow . . .  . . . .
mi wzrost wydobycia węg I BiHP, ale rowmez bezpie- i na lądzie wykażą tyle u- 
la po wojnie Jest tym i czeństwa przeciwpożarowego, poru, ile wskazali w reali- 
Itardziej godny podkreś- |  Lila rozładowania „korka zacji uchwal I konferencji — 
lenia, że okupant faszy- ;  czyii kolejki j os e ow wówczas możemy spodziewać 
stowski zniszczył w za- £ czych, czekających na wyła— . .
c h o d n lć h ^ e S h  ^ 8RR £ dunek przy statku-bazie, ru- się, ze śledź będz,e mnie, 
,135 fcomUń, które dawa * szyły z pomocą, jak wiado- „słony“ i że rentowność 
ty 60 proc. całej radziec- |  mo statki . ‘̂ e przedsiębiorstwa wzrośnie,
kiej produkcji węgla. £ korzystając z niezbędne^ po

B. L.
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M orski Dom K u ltu ry  w Nowym Porcie jes t jednym  
z now ocześniejszych na W ybrzeżu. Bogate w yposażenie, licz­
ne  zespoły arty sty czn e , kó łka  za in teresow ań , jak ie  tam  
istn ie ją , p rzyciągają  nie ty lk o  m łodzież, ale i starszych .

Oto m andolin iści (zdjęcie l ) . „zaw zięcie" przygotow u.ia 
się do w ystępu. P rzed k ilkom a m iesiącam i praw ie każdy 
z m andolin istów  był „p o czą tk u jący m “ . Dziś tw orzą zgrany 
zespół m uzyczny.

W ielu „zapa lonych“ fo tografów  p racu je  w gabinecie 
fo tografik i. Na zd jęciu  n r  2 w idzim y ob. L. K w iatkow skiego, 
k tó ry  pod k ierow nictw em ' dośw iadczonego in s tru k to ra  ob. 
M. Łukasiew icza pow iększa zdjęcia.

E stradow y zespół recy ta to rsk i, k tó ry  prow adzi ob E. 
W itkow ska, je s t na razie n a jm nie jszym  zespołem  MDK. Zo­
sta ł u tw orzony przed k ilkom a dniam i. I ten  n ieliczny ze­
spół m a sw oich sym patyków . Na zdjęciu n r 3: ob. K. Wa­
cław ek p rzygotow uje  sie do w ystępu.

* Przysłow iow ym  „oczkiem  w g łow ie" je s t w MDK ze­
spół taneczny. Ma on ju ż  n a  swoim koncie now ażne su k ­
cesy: II m iejsce na e lim inacjach  Z w. Zaw. P rac. Żeglugi. 
I II  m iejsce na  w ojew ódzkich elim inacjach  zespołów a r ty ­
stycznych, i aż 23 w ystępów  publicznych. Na zdjęciu  n r  4: 
g rupa  tan eczn a  ćw iczy k rako w iak a .

P ro d u k ty  ro ln e
bezpośrednio z worów spółdz etców

W tych dniach pracownicy 
hal i targowisk w Gdańsku 
odwiedzili kilka spółdzielni 
produkcyjnych w powiecie 
gdańskim. Celem tej wizyty 
było zaznajomienie się z

Klub

wznaw:a dz ałaność
Po , przerwie wakacyjnej 

wznawia swoją działalność 
Klub Pracowników Kultury 
nowym; ciekawym koncertem 
z płyt gramofonowych. W 
pierwszej części koncertu u- 
słyszyrńy z taśmy magneto­
fonowej szereg nowych na­
grań (..króla jazzu“ Duke El- 
lingtona. w drugiej zaś kon 
cej-t utworówi śpiewno - mu 
zyczńych typu tzw. „Sweet 
Musie“. Utwory wykonają ze 
społyt' Ąridrp Kostelanetza, 
George‘a Melachrino, Eddie 
Fishera, Ray Noble, An­
drews Sisters oraz gwiazdy 
telewizji Ann Shelton, Frań 
kie Charle, Earthy Kitt.

Koncert odbędzie się we 
wtorek 13 września o godz. 
18,30 w kawiarni Klubu Pra 
cewników Kultury przy ul. 
Garncarskiej 18 w Gdańsku. 
Przedsprzedaż biletów w ce 
nie 5 zł w sekretariacie Ęw 
Zaw.. Pracowników Kultury 
codziennie od godz. 10 do 18 
i od 16 w kawiarni Klubu.

Przećstawieire baletu
„Pan T w a id jw s k i"

o d w o ł a n e
D yrekcja  Państw ow ej O pery 

1 F ilharm on ii B a łtyck ie j z p rzy ­
czyn techn icznych  zm uszona jes t 
odw ołać zapow iedziane n a  dzień 
14 w rześnia b r. p rzedstaw ien ie  
b ale tu  L. Różyckiego „P an  T w ar 
dow ski“ . Z w ro t pieniędzy za za­
k up ione b ile ty  w  placów kach 
sprzedaży, w k tó ry ch  zostały  na 
by te .

możliwościami dostawy przez 
spółdzielców nadwyżek pro­
duktów rolnych na targ do 
Gdańska. W rezultacie zo­
stało zawartych kilka umów 
i.a dostawę produktów rol­
nych przez spółdzielnie.

I tak, umoWy takie z dy­
rekcją hal i targowisk w 
Gdańsku zawarły spółdziel­
nie produkcyjne: „Żuławian 
ka“ w Suchym Dębie, „Mot- 
iawa“ w Krzywym Kole, w 
Ulkowach I i Ulkowach II, 
w Pszczółkach, im. Wandy 
Wasilewskiei w Kurniku o- 
raz Młoda Gwardia I i II 
w Długim Polu.

Spółdzielcy będą przywo­
zić na targ takie produkty 
rolne, jak: nabiał, jarzyny, 
mięso, miód i zboże. Już we 
czwartek 15 bm. pierwsze 
wozy spółdzielców przybędą 
r-a targ w Gdańsku.

Zostały już przygotowane 
sto,ska,. urządzenia, magazyn 
i chłodnia na przechowanie 
towarów. Spółdzielcy, którzy 
nie sprzedadzą swego towaru 
w dniu targowym, będą mo­
gli go-przechować w maga­
zynie czy chłodni. (d)

Turystyce -  droga otworem
Ktokolwiek choć raz w ży 

C’u poddał się czarowi swo­
bodnej wędrówki, gdy deli­
katny plusk poruszanych 
wioseł fal splata się z szu­
mem nadbrzeżnych drzew i 
szuwarów, gdy utrudzonemu 
ciężkim, górskim podejściem 
piechurowi odsłaniają się na­
gle z bliska potężne szczyty 
i granie — ten na pewno zo 
stanie turystą.

Człowiek taki napewno 
Wam powie, że właśnie pie 
sza i wodna czy rowerowa 
wędrówka jest najzdrowszym 
odpoczynkiem, pozwala naj­
lepiej poznać urok naszego 
kraju ojczystego.

Wśród ziem naszego kraju 
województwo gdańskie zaj­
muje — z turystycznego 
punktu widzenia — ważne 
miejsce. Jedyny w Polsce 
zespół miejske-portowy trój 
miasta z potężnym przemy­
słem stoczniowym, prastary, 
pełen zabytków polskości 
Gdańsk, delta naszej najwięk 
szej rzeki Wisły, zamek mai 
borski, urocze zakątki Poje­
zierza kaszubskiego, Zalew 
Wiślany z cudną Mierzeją i 
awansujące do roli parku na 
rodowego wybrzeże łebskie, 
a przede wszystkim morze 
— oto nieporównane atrak­
cje turystyczne naszego tere 
nu.

Turystyka gdańska ma za 
sobą pewne osiągnięcia. Czę 
sto czytamy w gazetach o 
organizowanych przez WRZZ 
i „Orbis“ wycieczkach rns- 
dzielnych. mają swoje ośrod 
kj wczasowe stocznie Gdań 
ska i Komuny Paryskiej, 
nad naszymi rzekami i jezio 
rami często unoszą stę dy­
my biwakowych ognisk.

Dużą prężność organiza­

cyjną wykazuje Gdański 
Okręg PTTK. który zdo­
bywa coraz lepsze miej­
sca w ogólneoolskich ra-idaćh 
i spływach, organizuje wiele 
imprez na naszym terenie i 
powiększa liczbę swych kot, 
których w samym tró.imieś- 
cie mamy dziś ponad 130.

Ale mimo tych niewątpli­
wych osiągnięć nie można 
być zadowolonym ze stanu 
turystyki w naszym woje­
wództwie.

Przede wszystkim nie po­
trafiliśmy dotychczas zainte 
resować w dostatecznym 
stopniu szerokich rzesz miesz 
kańców Stalinogrodzkiego 
czv Łódzkiego. Lubelszczyz­
ny czy Mazowsza, pięknem 
naszego Wybrzeża, urokiem 
Kaszubszczyzny. Nie potra­
filiśmy przełamać panującego 
w turystyce polskiej — je­
szcze od czasów między­
wojennych — „kompleksu 
gór“. Było to zrozumiałe
przed 1939 rokiem, gdy nędz 
ny skrawek wybrzeża nie 
stwarzał prawie żadnych 
możliwości turystyki nadmor 
skiej. Ale czym tłumaczyć, 
że obecnie na blisko 200-ki 
lometrowym morskim brzegu 
w woj. gdańskim nie ma żad 
nego turystycznego szlaku, 
biegnącego wzdłuż morskich 
plaż, mimo że władze gra­
niczne nie stawiają sprzeci­
wów?

Czym tłumaczyć, że w pro 
i okolę planu 5-letniego dla 
ubogiego w inwestycje, turys 
tyczne województwa gdań­
skiego przewidziano tylko je 
dna inwestycję, podczas gdy 
w nasyconych schroniskami 
górach projektuje się ich 
kilkanaście?

Wesoło bawili się w niedzielę
mieszkańcy tró;miasta

Już w sobotę plac Zebrań 
Ludowych przybrał odświęt­
ny wygląd. Ustawiono estra 
dę do tańca, kioski i stoiska 
dla kiermaszu książek. Po­
za'tym cały plac został ozdo 
biony flagami narodowymi, 
czerwonymi i niebieskimi. A 
w niedzielę rozpoczął się fe­
styn inaugurujący imprezy, 
które odbędą się w Miesiącu 
Przyjaźni Polsko . Radziec­
kiej.

W godzinach , popołudnio­
wych plac zapełnili najmlod 
si mieszkańcy Gdańska, dla 
których zorganizowano we^o 
lą zabawę połączoną z róż­
nego rodzaju, atrakcjami.

W godzinach późniejszych 
na estradzie wystąpiły zes­
poły artystyczne ZPG, Prezy 
dium MRN w Gdańsku, 
Gdańskich Zakładów Insta­
lacji, Przemysłowych i DOKP. 
Widzom najbardziej, podobał 
si<? mazur i ob-rek wykona­
ny przez zespól Prezydium 
MRN w Gdańsku. Rozbawio 
na publiczność nie szczędzi­
ła oklasków i innym zespo­
łom.

O zmroku na placu zap'o- 
nęło ognisko przyjaźni, przy 
którym uczniowie Techni­
kum Finansowego śpiewali 
Dopularne pieśni radzieckie. 
Równocześnie rozpoczęta s:ę 
zabawa taneczna, trwająca 
do późnego wieczora. Orkie 
stry DOKP i ZPG niestru­
dzenie grały melodyjne wal

Ostatni wystąp
zespoiu cyg ńskiego

Jutro o godz. 19 w Ope­
rze Leśnej w Sopocie wystą 
pi po raz ostatni zespół cy­
gański „Cierhan“.

Bilety w cenie 4,50, 6, 7,50 
i’ 9 zl do nabycia w „Estra­
dzie“, Sopot, ul. Chopina 41 
i, w kasie Opery Leśnej 
przed południem.

R a tiio  n a  d z ie ń  1 3  a m .
F ala śred n ia  230 m

6.53 — P ro g ram  dn ia. 7,00 — 
S tan  pogody i dz ien n ik  po ranny . 
7,13 — Soliści w rep e rtu a rze  roz 
ryw kow ym . 7,38 — S tan  pogody. 
7,40 — W iadom ości. 7,45 — W ia­
dom ości. 7,45 — A udycja  szkolna 
„B łęk itna  sz ta fe ta“ . 8.00 — K on­
c e rt po ranny . 8,40 — „Zespoły 
św ie tlic o w e , przed  m ik ro fo n em “ . 
9,00—11,57 — P rzerw a . 11,57 —
S ygnał czasu i h e jn a ł z W ieź/ 
M ariack ie j. 12,04 — W iadom ości. 
12,10 — Przeg ląd  prasy, sto łecz­
n e j. 12,35 — P rograrp  dn ia . 12,10 
— K oncert p opu larny . 13,30 — 
M uzyka opere tk o w a.' 14,00 — W ia 
dom ości. 14,05 — Inform acje .
14.09 — K o m unikat o s ia n ie  wod
14.10 — U tw ory  klaw esynow e.
14,25 — M uzyka rozryw kow a.
14,55 — „Z ak arp ack ie  i m ołdaw ­
skie m elodie ludow e". 15,20 — 
A nton i D w orzak — k o n ce rt fo r­
tep ianow y  g-m oll. 17,00 — Aud. 
d la  m łodzieży szkolnej pt. „Sło­
wo o w ypraw ie Ig o ra" . 19,00 M u­
zyka i ak tualności. 19,25 — A u­
d y c ja  pt, , „S ystem at czasowo

p rzestrzen n y " . 10,35 —. U tw ory 
fo rtep ianow e Sergiusza R achm a­
ninow a. 20,00 — „M łodość o jców “ 
— słuchow isko. 21,30 — S tan  po­
gody 1 d z ien n ik  w ieczorny. 22,00 
M uzyka taneczna . 22,20 — A u­
d y c ja  lite ra ck a . 22,40 — Z cy­
k lu  „Nasi w spółcześni kom pozy­
to rz y “. 23,50 — O sta tn ie  w iado­
mości. 24,00 — H ym ni koniec 
audycji.

P ro g ram  W ybrzeża: 5.30 — P ro  
gnoza pogody i zapow iedź p ro ­
gram u. 5.35 — A udycja  d la  wsi. 
9,00 — P rzerw a . 11,55 — Serw is 
CZRM ze Szczecina d la  ry b a ­
ków. 12,30 — O m ów ienie p ro g ra ­
m u I kom u n ik a ty . 16,00 — „M ó­
wi K oszalin“ . 16,10 — rozryw ko­
w a w w yk. zespołu K saw erego 
Bu.ialskiego. 17,30 — D ziennik
W ybrzeża. 17,45 — P iosenka ty ­
godnia. 17,50 — Aud. poetycka 
„K to  p ług iem  rob i n ic  n ie  w ie 
o m o rzu " — Fenikow skiego. 
18,20 — K o n cert F ilharm on ii Bał 
ty ck ie j. 21,50 — D ziennik ry ­

backi.

ce, wesołe oberki i senty­
mentalne tanga.

W ub. niedzielę w Gdyni 
było gwarno i wesoło. Na 
odświętnie udekorowanym 
placu Grunwaldzkim odby­
wał się bowiem wielki fe­
styn z okazji Miesiąca Po" 
głębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej i Budowy War­
szawy!

W godzinach popołudnio­
wych plac wypełnili miesz­
kańcy Gdyni. Każdy z nich 
mógł tu znaleźć odpowied­
nią rozrywkę. Młodzież sku 
piła się przy grach zręczno­
ści. Starszych, a przede 
wszystkim'marynarzy, pocią 
gały kręgle. W wesołym mia 
steczku natomiast rej wodzi 
ły dzieci..

Ale gdv z muszli rozległy 
się pierwsze dźwięki orkie­
stry, od stoisk, strzelnic, . a 
nawet z wesołego miastecz­
ka wszyscy tłumnie pośpie­
szyli w tym kierunku. Właś 
nie orkiestra Marynarki Wo 
jennej pod .dyrekcją st. bos­
mana Pappelbauma rozpo­
częła koncert marszem leni­
nowskim „Apel“. Nawet rzę 
sisty deszcz . nie odstraszył 
mieszkańców Gdyni. Pocho­
wał; się co prawda, gdzie się 
dało, ale potem wrócili i 
wzięli udział w weso­
łej zabawie, która trwała do 
późnego wieczora.

Wesoło bawili się w dniu 
swego święta gdyńscy kole­
jarze na placu przy ul. Ja­
na z Kolna. Przed połud­
niem koncertowała tu orkie­
stra ZPG - Gdynia i wystę 
powały zespoły taneczne i 
chóralne ze stacji Wejhe­
rowo.

Potem uczestnicy imprezy 
skupili się wokół wozu z lo 
terią fantową. Poważni ma­
szyniści, dyspozytorzy, usta­
wiacze z uwagą spraw 
dzali wywoływane numery. 
Szczęście -miał, i to nie by­
le jakie Jan Hinc, ustawiacz 
ze stacji Gdańsk - Przerób­
ka. Wygrał ón bowiem ra­
dioodbiornik „Pionier“ i por 
tfel. Pechowcem okazał się 
Felilks Piechowski, brygadzi 
sta z elektrowni, który miał 
sześć losów, ale nic nie wy 
grał. Za ta  bawił siĘ .4° 
upadłego“ na wesołej zaba­
wie przy dźwiękach orkie­
stry ZZK. Również dobrze 
bawili się jego koledzy w 
dniu swego święta wraz z 
rodzinami i przyjaciółmi,

Ale winy nie należy zwa­
lać tylko na Warszawę Do­
wodzi tego takt, że w na­
szym własnym terenowym 
plonie .5-letń’m inwestycji 
turystycznych w ogóle nie 
przewidziano.

Dlaczego tak się dzieje? 
Dlaczego, analizując stan na 
sz^j turystyki, musimy z bo­
lesnym zdumieniem stwier­
dzić, że przemysłowo-porto- 
wy kompleks trójmiasta nie 
ma swojego na stałe zorgani 
zowanego ośrodka, a idealnie 
nadająca się do tego celu 
Wieżyca jest przez niecałe 
dwa miesiące w roku wyko­
rzystywana przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej... 
w Łodzi? Albo, że nikomu 
nie przyszło na myśl, by dla 
robotniczego Elbląga urzą­
dzić ośrodek wczasowy w Ły 
sicy?

A sprawa zamku w Mal­
borku, gdzie od lat nikt nie 
wkłada żadnych sum na od­
budowę, podczas gdy jesien­
ne wichry nie oszczędzają na 
wet niedawno położonych da 
chówek?

Zupełnie prawie nietknięta 
jest sprawa przyciągnięcia 
do turystyki szerokich rzesz 
ludności wiejskiej, stanow­
czo w niedostatecznym stop 
niu wykorzystują tę niezwy­
kle cenną pomoc wychowaw 
czą nasze organizacje mło­
dzieżowe i władze szkolne.

Jak inaczej tłumaczyć 
fakt, że Wydział Oświaty Pre 
zydium MRN, rozporządzając 
18 miejscami na turystycznym 
obozie kajakowym, potrafił 
zwerbować tylko 11 chłop­
ców?

Te wszystkie niedociągnię 
cia i zaniedbania mają jedną 
wspólną przyczynę: nie było 
dotychczas gospodarza, który 
by ujął w ręce całość tury­
styki naszego terenu, ustalił 
zasadniczy plan jej rozwoju 
i konsekwentnie go realizo­
wał.

Zadanie to ma wziąć na 
siebie powołany niedawno 
Wojewódzki Komitet Tury­
styki. Komitet skupia w 
swym składzie przedstawicie 
li wszystkich organizacji, zaj 
mujących się turystyką.

W najbliższych dniach na 
swym inauguracyjnym posie 
dzeniu komitet podda szcze 
golowej analizie stan naszej 
turystyki i wytknie perspe- 
ktywistyczne kierunki jej 
rozwoju.

Zdajemy sobie sprawę z 
wagi zadań, stojących przed 
nami. Widzimy szereg kon­
kretnych środków, które ure 
gulować mogą najbardziej 
palące problemy. Ale jedno­
cześnie zdajemy sobie spra 
wę, że istotny przełom w .'u 
ryjstyce nastąpić może tylko 
wtedy, gdy wysiłki organi­
zatorów poparte będą przez 
cale społeczeństwo.

Jesteśmy gospodarzami na­
szego wybrzeża, także jego 
turystycznych skarbów. 
Przyjmujemy corocznie setki 
tysięcy ludzi z innych woje 
wództw •— chcemy przyjmo 
wać ich jeszcze więcej. To 
wszystko zobowiązuje. Zobo 
wiązuje do poświęcenia spra 
wie turystyki należytej uwa 
gi. Ludziom miast i wsi drze 
ba udostępnić piękno ojczy­
stego kraju. Takiej turysty­
ce — droga otworem.

Dokąd dziś idziemy
T eatr W ielki w G dańsku —

,,W spółw inni“ w MDK we 
W rzeszczu, ul. W aidelo ty  13, 
godz. 19.30.

Państw ow y T ea tr  L alek  w Gdań
sku — ..Szew czyk Dratewka* 
godz. 17.

P ły w ająca  w ystaw a sz tuk i lu ­
dow ej — na M otław ie p rzy  
T argu  R ybnym  w G dańsku 
godz. 10—19.

T ea tr D ram atyczny  w  G dyni — 
„K łopot z m ężczyznam i“, 
godz. 19.30.

T ea tr  K am eralny  w Sopocie —
„G rube ry b y “ , godz. 19.30

K i n a

Dia miłośników 
Penin i Podhala
PTTK o trzym ało  dodatkow o 13 

m iejsc na  w ędrow ne w czasy tu  
ry styczne  od 15 bm . na  szlaku 
p ien ińsko  - sądeckim .

Zgłaszać się m ożna do drfia 
14 bm . w Z arządzie O kręgu 
PTTK  G dańsk, u l. D ługa 45, 
teł. 325-69.

GDAŃSK — „Leningrad** —
„Z urb inow le“ , ad  la t 12, godz. 
16. 18 i 20. „K am era ln e“ — 
„K rólew na 2 a b k a ‘\  od la t 7, 
godz. 15.30, „A rena śm iałych“ , 
od Jat 7, godz. 17.30, 19.30, „ B a j­
k a“  we W rzeszczu — „Dwa 
łakom e n iedźw iadk i“ od la t 7, 
godz. 16,30, „W esoły ja rm a rk “ 
od la t 12, godz. 18 i 20. „ZM P- 
ow lec“  we W rzeszczu — „W  ste ­
pach U k ra in y “ , od la t 12. godz. 
16. 18. 20, „1 Maja** w Nowym  
Porcie — „Na le tn isk u “ , od la t 
16. godz, 18. 20. „Delfin** w O li­
w ie — „ w asa  ¿e lazn o w a“ , od 
la t 12, godz. 16. 18, 20.

GDYNIA — „ A tlan tic“ — „K o­
tow sk i“ , od la t 12. godz. 16, 18, 
20. „G op lana“ — „Z ło ta  an ty lo ­
p a“ , od la t 7, godz. In, „K o r­
dzik“ , od la t 7, godz. 18, 20. „W ar 
szaw a“ —. „Dzieci p a r ty z a n ta “ , 
od la t 7. godz. 16. 18. 20 „F a la“ 
na G rabów ku — „T orpedow iec 
n ieu g ię ty “ , od la t 12. godz. 18. 
20. „N ep tu n “ w O rłow ie — „Kon 
stan ty  Z asłonow “ . od la t 12, 
godz. 18, 20. „ A u ro ra“  w R um i 
— „B łyskaw ica“ , od la t 12, 
godz. 20.

SOPOT -  „B a łty k “  -  „K onik 
polny*, od la t 12. godz 13 30, 
17.30, 19.30 „P o lo n ia“ — „T ajem ­
nica górskiego jez io ra“, od la t 
7, godz. 16, 18, 20. „Letnie** — 
„O 6-tej w ieczorem  po w o jn ie1', 
od la t 12, godz. 19.

ZSR R  z w jO  ĘŻa
Anglię w  LA

Na moskiewskim stadio 
nie Dynamo odbył się w 
niedzielę 11 bm. lekko­
atletyczny mecz między 
reprezentacjami Związku 
Radzieckiego i Anglii. 
Zwyciężyli lekkoatleci 
Związku Radzieckiego — 
320:141 pkt W 24 konku­
rencjach zwyciężyli lekko 
atleci radzieccy, a w po­
zostałych 7 — Ar.glicy 
Zwycięzcy meczu ustano, 
wili jeden rekord świa­
ta jeden rekord Europy 
oraz uzyskali szereg bar­
dzo dobrych wyników. W 
sztafecie kobiet 3V800 m 
zespół ZSRR w składzie 
Łanszina. Łysenko. Otka- 
lenko zwyciężył w czasie 
nowego rekordu świata 
6*27.6

Poprzedni rekord nale­
żał również do zawodni­
czek radzieckich i wyno­
sił 6:332.

W skoku w dal kobiet 
Winogradowa (ZSRR1 po­
prawiła należący do niej 
rekord Eurooy o > cna u- 
zyskujac 6.28 m.

Dobre wyniki
ekkoatletów Wybrzeża

Przez dwa dni na stadio- Wyniki techniczne: MĘŻ* 
nie ZS Budowlani we Wrze- CZYŻNI — 100 m — Honche- 

■ jl , , . ra (Sparta) 11,4, 200 m —szczu odbywały się zawody „ onct£ ra (SparU, 24 , 400
lekkoatletyczne, zorganlzo- m _  Szarmach (Stal Gdy-
wane dla uczczenia „Dnia nia) 53.5. 800 m — Lisicki
Kolejarza". Na starcie stanę- (Flota) 2:03,8, 1500 m —
ło ponad 100 zawodników. * •* * *  (? u,d'K — Krzesinski (Sparts) 1,72,
reprezentujących wszystkie tyczka _  Krzesinski (Sparta)
zrzeszenia Wybrzeża. W cza- 3.80, kuła 7 kg — Dobrodziej
sie zawodów uzyskano sze- (Gwardia) 13,30, kula 5 kg
reg dobrych wyników. Duń- “  ^skulski (Kol Gdy) 14,42.
ska - Krzesińska (Sparta) w (Stal Gdynia) 9.4. w dal — 
skoku wzwyż przeszła wyso- Michalczewska (Stal Gdy) 
kość 1.60. Doskonale pobiegł 4,57 kula — Lorencik (AZS) 
w biegu na 3.000 m Zimny 10,63
(LZS), który uzyskał czas Po zawodach zwycięzcom
8-28,8, drugim był Mańkow- wręczone nagrody.6 J ,1 Organizatorem zawodów by-
ski (Bud,) 8:46,2, Sulwinski }a okręgowa ZS Kole-
(Stal) w skoku w dal uzy jarz (Al.),
skał 6,46, a w trój skoku
13,53, Dobrodziej (Gwardia) 
w dysku 44.30.

Wśród kobiet wyróżniły 
się: Ławieka, która 200 m 
przebiegła w czasie 26,7 oraz 
Duchówna (obie Budowlani) 
która w rzucie dyskiem uzy­
skała wynik 38,06.

Sukcesy Polaków
w mistrzostwach Europy w strzelectwie

11 bm. na strzelnicy Tu- Sukcesem Polaków zakończy)
Iip rz  w  B u k a re s z c ie  r o z n o -  si<! Plerw szr  dzień  strze lań  śru- n a r z  w  B u k a re s z c ie  ro z p o  (ow ych  o m istrzostw o E uropy.
c z ę ły  s ię  I m is t r z o s tw a  E u -  sm e lczy ń sk l za ją ł d ru g ie  m tej- 
r o p y  w  s t r z e le c tw ie  k u lo w y m  sce 96/100, P op te larsk i m ia ł 95/100
i śrutowym, w konkurencji -„“ g E S U  ’W
męzczyzn, kobiet 1 jumorow. prow adzi zsr r  380 pkt. przed 
W zawodach biorą udział re  po lsk ą  375 pkt. 
prezentanci 20 krajów z mi * B ardzo w ysokie w ynik i uzy- 
strzami świata, «wodnika-
m i r a d z ie c k im i  na c z e le . S zw ajcar S chm id t 537/600 przed

„ T , , , . __„■ N ow osiłow em  (ZSRR) 530/600 i
W s o b o tę  z a k o ń c z y ło  s ię  K w aśniew skim  (Polska) 530/600. 

s t r z e l a n i e  „ n a  o d z n a k ę  n u -  aż 23 zaw odników , w  ty m  trzej 
s t r z o w s k ą "  w  k tó r e j  duży Polacy M asztak 526, H rydzew icz 
su k c e s  o d n ie ś l i  n a s i  ś r u tó w -  » £ ,
cy, z których trzech z d o b y ło  wo pierw sze m iejsce  za ją ł z s r r  
o d z n a k ę :  Smelczyńskl w y n i-  przed Szw ajcarią , a Po lska u- 
k ie m  49/50 Wolny — 48-'50 Plasow ała się na p ią te j pozycji 
. i - .  , , , ,  R ekord Polski (w ynik  gorszy od
1 Kiszkurno 4 ( ou. w  rekordu  św iata o jed en  punkt)
KBKS 1 Wasilewski z d o b y ł ustanow i) D zierzew icz, k tó ry  za 
o d z n a k ę  u z y s k u ją c  w  p o z y -  H ł pierw sze m iejsce w  pozycji • « 9  i l t  „ K R I  leżącej I88/200. w klęczącej n*1c jl  s to ją c e j  368 p k t . ,  w  K.B 1 je p5zyrn z Polaków  by) H rydże
— Hrydzewicz 513 p k t . .  a  w  wicz. k tó ry  żalą) 7 m iejsce -  
PD 6 Zając 570 p k t .  (rekord l78 2oo. g w sto jącej M asztak 
P o ’sk i)  172/200 uplasow ał się na 2 m iej-

Wasilewski wynikiem 1151 Rozpoczęte strze lan ia  z plsto-
____ „ , ' _______ _ le tu  dow olnego do 5 sylw etekz KBKS 1 u s ta n o w i ł  n o w y  przyniosły najlepszy  w ynik  Ru-
1 j  p n i - i , i  m unow j Jo ch ilita  30/294. N ajlep-r^i.ora misiu. szy z Polal5ÓW zając miał 30/282

W rozpoczętych s trse lan tach  7 
KBKS 4 S adursk i ustanow i) re ­
kord  Polski u zysku jąc  na  50 me 
trów  299/300, a na 160 m 286/300

W  E l b l ą g u
obradowali sraihiści
Działacze sportow i i . p rzed sta ­

w iciele sekcji szachow ych kó) 
sportow ych  E lbląga obradow ali 
n iedaw no nad sp raw ą dalszego 
rozw oju  1 p opu laryzacji sza­
chów  w śród  m ieszkańców  m ia­
sta  1 pow iatu  o raz  podnoszenia 
na  wyższy poziom  k w alifikacji 
szachistów . N arada, n a  k tó re j o- 
becny  by ł rów nież p rzed staw i­
ciel W KKF ob. D reszer, w y k a­
zała, że rozw ój te j dziedziny 
spo rtu  był dotychczas słaby. 
W iększość kół np. nie o rg an i­
zow ała tu rn ie jó w  k la sy fik acy j­
nych, k tó re  n ie  ty lk o  przyczy­
n ia ją  się do podnoszenia pozio­
m u gry , ale d a ją  zaw odnikom  
m ożliwości zdobyw ania w yż­
szych k a tegorii I k las spo rto ­
w ych, nie czyn iła  także  nie w 
k ie ru n k u  p opu laryzacji sza­
chów .

Po om ów ieniu  w szystk ich  wy 
stęp u jący ch  w dotychczasow ej 
p racy  kół sportow ych  błędów  i 
niedociągnięć, pod jęto  szereg 
w niosków , k tó ry ch  w ykonanie  
przyczyni się do popraw y  sy tu ­
ac ji w  te j dziedzin ie  spo rtu .

T . K.
k o responden t

Z  b o is k
p iłk a rs k ic h

W K artu zach  odbyło  się spot 
kan ie  o p u ch a r Polski pom ię­
dzy m iejscow a B klasow ą d ru ­
żyną B udow lanych 1 A k laso­
w ym  zespołem  Sparty  K oście­
rzyna. Zw yciężyli Budow lani 
3:1 (1:1).

• *  •
W G ościcinle m iejscow y G ryf 

pokona! B udow lanych G dynia
7:1 (2:1).

S*ład Gdańska
na iristrzostM Polski

w lekkiej alletjce
W dn iach  17 t 19 w rześnia br. 

w Lodzi ro zeg rane  zostaną le k ­
ko a tle ty czn e  m istrzostw a Polski 
m łodzików . Sekcja  LA W KKF 
pow ołała n as tęp u jący ch  zaw od­
n ików  do re p re z e n ta c ji w oj. 
gdańskiego: K aczyńska, G rabów  
ska, M orolew ska, D ąbrow ski, D u 
b lńska  (ZS S tart) , G on tarczyk , 
K ap tu rek , W asiniew ska, Dornę- 
reck i, T erzyk , T esm er (ZS 
Zryw ), U zarek, M asiak (ZS 
Budow lani), K olasa, W ietrzyków  
ski (ZS K olejarz), K opacz (LZS). 
I Parzonko  (W łókniarz). W yżej 
w ym ienieni zaw odnicy  w inn i w  
dn iu  15 w rześn ia  staw ić  sie o 
godz. 19 w  siedzib ie W KKF w  
G dańsku, u l. G dyńsk ich  K osy- 
n ierów  11 (obok DOKP), sk ąd  
nastąp i w yjazd  do Łodzi.

Pierwsza porażka
piłkarzy »Prasy«

D rużyna p iłkarska  „ P ra sy “ 
G dańsk rozegra ła  przed k ilk u  
dniam i w Sopocie tow arzysk ie  
spo tkan ie  z oldboyam i Sopotu, 
doznając p ierw szel w ty m  ro k u  
porażki 1-2 (1:2). A utoram i obu  
zw ycięskich b ram ek  byli P iłka­
rze..; „P rasy " . P ierw sza b ram k a  
była sam obójcza, a d ruga  pa­
dła w w yn iku  n ieporozum ien ia 
działu  sportow ego ..G łosu" W y- 
rzykow ski — S pvra .

P iłk arze  „ P ra sy "  nie m ogą 
orzeżyć porażk i i p a ła ja  żądzą 
rew anżu, ty m  razem  na w łas­
nym  te ren ie . Sadzim y, że do po- 
iedynku  dojdzie  w pierw szych 
-lniacb październ ika  b r.

Włókniarz wygrał 
w BułgariiDo międzynarodowego ju­

ry I mistrzostw Europy w 
strzelectwie powołani zosta­
li dwaj Polacy: Korolkiewicz 
(broń myśliwska) i Leśniew 
rfii (broń małokalibrowa),
i i t u i H i i i i i i i i m i i m f i i i i i i m i i i m i i i i i m i M i i i i i H i H i i i i i i i i i u i u i t i M H i u i i i i i i i i m i i i i i i i i m i i m i i m

P iłkarska  d rużyna łódzkiego 
W łókniarza po porażce 9 tim. 
z Lokom otiy 0:1. w ygrała  w n ie  
dzielę 11 bm . z w ojskow ym  zes 
polem DNA 2:1. Spo tkan ia  od­
byw ały sie w P lovdiv.

Z łuczniczych m słizosiw Polski

|  Na inislzosiiL.ich łuczniczych Polski -v Opolu i
|  mistrzyni świcta Wiśniowska uzyskała piękny suk- f 
E ces. W strzelaniu na dystans 70 m (jedno z konku~ |  
|  rencji trójboju długodystansowego) osiągnęła dosko- |  
|  naly wynik 67S pkt. Wynik ten jest lepszy o 24 i 
|  pkt. od rekordu świata, a o 28 pkt. od dotychcza- |  
|  sowego rekordu Polski.
|  Na zdjęciu: Wiśniowska w czasie strzelania. |
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PRACOWNICY POSZUKIWANI
Tapicera na stanowisko instruktora do 
szkolenia młodzieży zatrudni Zasadnicza 
Szkoła Drzewna CZŚP w. Gdańsku, ul 
Rzeźnicka 90. G883-G
Kierownik drogerii w Kościerzynie po­
trzebny od zaraz. Zgłaszać się w WP 
MHD w Gdańsku, ul. Chmielna nr 81/82, 
parter, pokój 15. 2024-K

OBWIESZCZENIA

Prezydium WP.N, Wydz. Spoi. Adm. 
w Gdańsku decyzją z dnia 6. IX. 1955 r., 
nr SWS II z/161/S/55 zmieniło nazwisko 
ob. Szacilło Zbigniewowi Ryszardowi, 
s. Łucjana i Kazimiery z Zalewskich, 
urodź. 25. VII. 1930 r. w Choioszewiczach, 
zam. w Kwidzynie przy ul. 22 Lipca nr 13 
na Sadowski. 2038-G

W ydaw ca RSW „ P ra sa “ — R edaguje K olegium  — R edakcja : G dańsk. T arg  D rzew ny 3/7. Red. N aczelny te l. 315-72. — R edak to r d/.lalu listów  t in te rw en c ji p rzy jm u je  od godz. 10—12. — C en tra la  356-41 łączy ze w szystk im i działam i. R edakcja  nocna: 335-57. — A dm ini- 
* traeja- G dańsk” T arg  D rzew ny 3/7. — B iuro Ogłoszeń: G dańsk, T arg  D rzew ny 3'7, tel. 335-80, W ydział F inansow y — tel. 326-94. — Z am ów ienia i w płaty  na  p ren u m era tę  p rzy jm u ją  w szystk ie u rzed i pocztow e oraz listonosze. Z am cw ien ia  na  p re n u m e ra tę  zakładow a 
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